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PISMO KATOLICKIE POŚWIĘCONE WYCHOWANIU.

Rok V. 1853. Zeszyt VII.

Jak trzeba wychować młodzież ku cnocie.
(!) o k o ii c z e n i <*.)

. .W ie le  n a  te in  z a le iy ,  j a k im  sp o so b em  c z ło w ie k  p i e r ­
w szy  ż y w o ta  s w e g o  w ie k  p rz e z y je .

F r y c z  M o d r z e w s k i .

. .N a u k a  n a jw ię k s z a  j e s t :  n ic z e g o  s ię  z łe g o  n ic  n a u c z y ć ."
R o z m o w y  P i . a t o n a  z  u c z n i a m i .

religii oparte wychowanie, jest jedynie prawdziwe w y­
chowanie! Religia jest rzeczą tak św iętą, tak czystą, ze raa- 
teryalista, samolub, może o niej gadać, ale czuć je j świętości 
nic jest w stanic, ani pojmować jej w pływ u na życic poje- 
dnyczych ludzi i społeczeństw. Poczciwe tylko, nieskalane 
serce uczuć mozc święty ogień religii; najczystsze tylko serce 
matki rozniecić potrafi tenże ogień w piersi dziecięcia; tylko 
zacny, prostoduszny, niewinnego serca nauczyciel wykładać 
może praw dy religijne uczniom i zapalić w  sercach ich bo- 
jaźń pańską. L i  nauczyć religii, nie je s t podobieństwem; 
nauczyć można umiejętności jakiej, kunsztu, rzemiosła, ale 
nie religii; trzeba wychować młodzież w  religii; ten tylko, 
kto ma w  własnej piersi religią, może przelać ją  w  drugiego, 
może obudzić wrodzone każdemu uczucia religijne, może du­
szę oświecić odwiecznemi prawdami boskiej nauki, może roz­
niecić w miodem sercu najszlachetniejszy zapał do rzeczy 
św iętych, do czynów wielkich. Zwyczajna nauka po szkołach 
nie wydaje obfitych owoców i wydać ich nic może, bo naj­
częściej udzielana byw a bez namaszczenia religijnego. Naj­
większa eruducya, najobszerniejsza znajomość teologii, naj- 
bicglejsza zręczność dyalektyczna i logiczna, nie zastąpi pro-
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stego bogobojnego serca, które mimowolnie um ysły  ku sobie 
pociąga.

Jeżeli więc nauka religii ma w ydać owoc obfity, ma w p ły ­
nąć rzeczywiście na życie, niechaj przestanie b yć  trak tow ana 
po szkołach li jako umiejętność, a raczej stanie się serdeczną, 
poufałą  rozm ow ą w rzeczach sumienia, w  rzeczach n a jw y ż­
szej w agi,  nauczyciela z uczniami, jako  dobrego i roz tropnego 
ojca z dziećmi; niechaj dawana będzie z całą p o w ag ą ,  u ro ­
czyście, jako  nauka tycząca się rzeczywiście największego in­
teresu człowieka, t. j .  zbaw ienia; niechaj nauczyciel religii nie 
w aha  się poruszać ju ż  w  młodzieży najskrytsze  tajniki serca, 
niechaj same ju ż  zarody  różnorodnych  uczuć i namiętności 
roz t rząsa ,  wskazuje dokąd prowadzić  m ogą, a ja k  zboczyć 
z drogi p raw dziw ej,  jak  mogą przywieść człowieka do upadku  
a ja k  wznieść go na stopień wyższej doskonałości; niechaj 
nauczyciel religii stanie się niewidzialnym kierownikiem skłon­
ności i uczuć młodzieży; niechaj p ra w d y  religii w ykłada  nic- 
tylko abstrakcyjnie ,  ale wciąż j e  stosuje do codziennego ży­
cia; niechaj powszednie obow iązk i,  s tosunki,  obyczaje ,  po­
stępki ludzi rozbiera  z religijnego stanowiska. Będzie to ra ­
zem religijna nauka i religijne wychowanie. T ak a  nauka re- 
Jigii poprow adzi do poznania siebie, do obudzenia sumienia, 
do obrzydzenia  podłych  namiętności i g rzechu ,  do pan ow a­
nia nad so bą ;  taka nauka skłaniać będzie serca ku cnocie, ku 
praw dziw ej dzielności. Lecz p ow ta rzam y : nauka religii li p a ­
mięciowa, gubiąca się w  abstrakcyach i definicyach, albo po­
dobna do nauki matematyki n iczastósow anej, żadnego w p ły w u  
na obyczaje i życie młodzieży w y w rzeć  nie potrafi!

Zaiste! nic obawiajm y się, jak  m ów ią ,  za nadto religij­
nego w ychowania  dzieci i młodzieży; n igdy one nie będą za 
nadto religijnie chow ane, jeżeli nie będą  chowane pow ierz­
chownie religijnie, jeżeli w  rzeczach w iary  nie będą  ty lko p a ­
mięciowo, formalnie oświecane. Chowajmy dziatki i młodzież 
w  domach religijnych, w  obyczajach uczciw ych , w  nałogach 
szlachetnych, w otoczeniu ludzi niezepsutych; zaszczepiajmy 
w  nich jak  najwcześniej bojaźń B oga; rozniećmy w  ich pier­
siach miłość p ra w d y  i cno ty ; kształćmy, nie tak ich pamięć, 
ja k  raczej serce; dajmy im poznać dogmata w ia ry  chrześciań-
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skiej,  katolickiej; oświećmy ich w  obowiązkach życia, pod­
dajm y ja k  najwcześniej ich wolę pod przykazania  boskie, pod 
zasady religii; zaszczepmy w nich w  młodości zamiłowanie 
książek, a poddaw ajm y im do czytania książki do szlache­
tnych  czynów, do cnoty, do pracy, do męzkiej dzielności za­
palające; daw ajm y im do czytania biografie wielkich a cno­
tl iwych ludzi: a w ychow am y sobie młodzież taką, źe stanie 
się ozdobą rodziny i narodu ,  że stanie się rzeczyw is tą  p o d ­
p o rą  dobra publicznego, rzeczyw is tą  rękojm ią lepszej p rz y ­
szłości,  t. j .  dzielności i cnót narodowych.

Niektórzy u trzy m u ją ,  że dzisiaj ludzie są religijniejsi, niz 
byli n iedaw no, żc nastąpiło powszechne nawrócenie się i t. p. 
P a trząc  na życie codzienne, na nasze sprawy, przyznać  nie 
m ogę ,  aby  pow yższe  zdanie było p raw dą.  G dyby rzeczyw i­
ste, a nie pozorne , nie pow ierzchow ne nastąpiło nawrócenie 
religijne, gd y b y  religia by ła  istotnie w  sercach naszych; wi- 
dziećbyśmy musieli jćj owoce. Tymczasem widzimy naokół 
siebie zupełną w  rzeczach pow ażnych  obojętność, brak w y ż ­
szych celów, p różniactw o, opuszczenie się, gnuśność, egoizm, 
młodzież bez zapa łu ,  mężów dojrzałych bez pow agi,  ludzi 
zaisłużonych w  zapomnieniu , małżeństwa nieszczęśliwe, dzieci 
bez czci należnej dla rodziców i s ta rszych ,  slug nieuczciwych, 
w śró d  ludności wiejskiej a mianowicie miejskiej coraz w iększe 
zepsucie. Gdzież je s t  p raw dz iw a  pow aga ,  głębokie czucie, 
skutki poświęcenia, szlachetne uniesienia, zapał do rzeczy w yż­
szych ,  pożyteczna dla bliźnich praca , służenie bezinteresowne 
ziomkom, rzeczyw is ta  cnota? A  takie być p ow inny  owoce 
religii! Kto nic nie rob i ,  w  niczem krajowi nie służy, na na­
miętności swe cugli nie zarzuca, goni tylko za rozkoszą i zb y t­
kiem, gorszy  niewinność, słowa nie do trzym uje ,  robotnikom 
zapłatę w s trzy m u je ,  ubogie sieroty i nędzne w d o w y  uciska, 
o moralność i podźwignienic podw ładnych  ze stanu często 
n aw pół zwierzęcego nie stara się, nad dobrem pow ierzonych 
sobie indyw iduów  nie p racu je ,  o religijne i pożyteczne w y ­
chowanie młodzieży Indu nic dba , goni tylko za pieniędzmi, 
żadnego celu dobroczynnego nie wspiera i t. p. —  słowem, 
k to choć jeden z wymienionych obow iązków  dobrowolnie opu­
szcza, lub  jedno  z wymienionych złych popełnia: u  takiego
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religia m oże być  w  ustach, ale jej nie uia w  sercu! —  T en  oka­
zuje s ię  b y ć  relig ijn ym , a sto i na zdradzie b liźn iem u; ó w  roz­
praw ia o kró lestw ie  n ieb iesk iem , o zaprzaniu s ię , o o b o w ią z ­
kach , a w  sercu n a jw ięk szy  m ateryalista, B ogiem  je g o  p ie­
n ią d z , o jczy zn ę  g o tó w  zam ienić na k ap ita ł, g d y b y  m ożna, aby  
od niej procent c iągn ąć, najszlachetniejszego przed sięw zięc ia  
len igicm  nic w esp rze , ow szem  g o tó w  z każdego zy sk  ciągnąć  
dla siebie. Inny zaprzecza w szelk ich  dobrych p rzym iotów  i cnót 
zio m k o w i, jeże li przypadkiem  inne w y zn aje  zasady po lityczne:  
tam ten najdrobniejsze p rzy m io ty  cz łow iek a , który na leży  do 
je g o  k oloru , podnosi do w y so k ieg o  znaczenia i t. p. P o d o ­
bnym  ludziom  p rzy zn a ć  nie m ożna, źe ży ją  pod łu g  religii, 
choćby o niój najw ięcej m ó w ili;  bo p ierw szą  pod staw ą życia  
relig ijnego je st  su m ienn ość, je s t  uczciw ość.

Praca. R elig ia  p ie rw sz y m , praca drugim  je s t  warunkiem  
szczęścia  człow iek a . M ódl się  i pracuj, je s t  hasłem  Chrześcia- 
nina. Praca bez tow a rzy szk i religii prow adzi do zm y sło w eg o  
u ży w a n ia , do sa m o lu b stw a ; religia bez to w arzyszk i pracy  
słabnie i zupełn ie  z  czasem  niknie. P raw dę tę w y p o w ied z ia ł  
lud  nasz w  pięknej legen d zie , którą w  przy  pisku p od ajem y.’ )

*) B łaże j ,  widząc marność św ia ta ,  poszedł n a p u s z c z ą ;  w  mo­
d łach ,  czuwaniu i poście poświęcił  życie Bogu. W  nocy spał krótko,  
a dzień cały przepędzał to w pracy na w yżyw ien ie ,  to w  modlitwie. 
Pracując śpiewał psa lmy. I b y ł  bardzo szczęśliwy: ciało pracą się krze­
piło a w  ciele w iódł życie anioła. Dostąpił  wielkich łask u Boga; nie­
raz gdy  się modlił w świę tem zachw ycen iu , m iewał niebieskie widze­
nia. „ B o ż e !  —  zawołał razu pewnego w zapale m odli twy —  dozwól 
abym bez przerw y  ciebie chwalił! Opatrzność twoja żywi ptaki powie­
t r zn e ;  niechaj i o m ym  głodzie pam ię ta ,  bym  niepotrzebując uprawiać 
ziemi w  ogrodzie, ale ciągle się modląc coraz wyżej ku  Tobie się 
w zn o s i ł ,  pókąd ręka tw a  nie uwolni  duszy mej z więzów ciała." —  
Prośbę  pełną wiary  Bóg w ys łucha ł ;  pustelnik co rano znajdował chleb 
rajski  w  pieczarze. Za ten dar  z nieba gorące składał dzięki, i zrazu 
w świę tem zachwyceniu całe życie pogrążał.  Ale niedługo na modli­
tw ie  ogarnęła go jakaś tęskn o ta , z początku nader nieznacznie; potem 
zaległy w  duszy n u d y;  wreszcie przybiegło lenistico. Pusteln ik  później 
ze snu  w s ta w a ł ,  nie z taką ju ż  skruchą się m odli ł ;  przyszła nakoniec 
jakaś myśl  grzeszna;  ta coraz częściej duszą jego m io ta ,  w  nocy odpę­
dzić jej  nie może od siebie. Tymczasem chleb rajski coraz więcej czer­
niał. W reszcie  Błażej ustąpił  złej chęci ,  zgrzeszy ł ,  a chleb całkiem
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P raca człow ieka uzacnia , p raca  um ysł i serce podnosi, 
p raca  krzepi ciało i w ładze d u szy ; praca w reszcie uczy  cnoty. 
Czem je s t  pow ietrze dla p łu c , tern je s t p raca  dla duszy. Bez 
p racy  je s t  człow iek ja k o b y  nie b y ł, a naw et staje się szko­
d liw ym ; bo lenistw o je s t początkiem  w szystk iego  złego. „ P ró ­
żnow anie je s t czarta  p o d u szk ą ,“ pow iedzia ł św . A ugustyn . 
T en  ty lko rzeczyw iście ż y je , kto pracuje. L eniw iec, próżniak, 
gnus'ny je s t w  społeczeństw ie 'tein, czein są  tru tn ie  w  ro ju  
p racow itych  p szczó łek , je s t ciężarem to w a rz y s tw a , podobnym  
do kam ienia zaw ieszonego u szy i podróżnego. O byw atelem  
ten  ty lko  nazyw ać się m oże, kto k rajow i służy , to  znaczy', 
k to  ponosi jak ą ś  p race  dla dobra  pospolitego. K to nic nie 
ro b i, nie godzien pow ażnego im ienia obyw atela. W  kaźdem  
po łożen iu , w  każdym  stanie i pow ołan iu  m ożna być p raco ­
w itym  lub leniw ym . P raca  je s t  fundam entalnym  obow iązkiem  
człow ieka i razem  fundam entalnym  w arunkiem  jeg o  szczęścia. 
Bez p racy  nie m a cnoty, a bez cnoty nie ma szczęścia.

~  D o p racy  w ięc zaw czasu trzeba  w drażać m łodziez, a to 
tern w ięcej, że naszą nieom al pow szechną p rzy w arą  je s t  leni­
stw o. W  po rów nan iu  z innem i narodam i, u  nas zb y t mało 
jest ludzi rzeczyw iście p racow itych . Je s t w  nas w ielka po- 
chopność, ale m ało w ytrw ałości. Z łem u tem u i m oże, i po ­
w inno zapobiedz w ychow anie. Z ycie  pracow ite  w  m łodości 
długie lata sp ro w ad za , pow iedzia ł P lato . K to nie zam iłow ał 
p racy  w  m łodości, ten z trudnością  zam iłow ać j ą  potrafi

znikł. Porzucił pustelnik lubą dawniej ustroń, w  której młodość tak szczę­
śliw ie przepędził, i teraz, już podeszły w w iek u , poszedł używać świata. 
Lecz Bóg nie chce śmierci grzesznika. —  Skoro Błażej opuścił mieszka­
n ie , spotyka znajomego cnotliwego m łodzieńca, który upadłszy mu do 
n óg, prosi go jako świątobliwego pustelnika o radę, wyznając m u , że 
pali duszę jego ogień nieczysty; prosi go w ięc, by go uchronił od upa­
dku. „Tylko pracą i modlitwą zw yciężysz z łe  chucie“  odrzekł Bła­
żej. W tem  w styd  ogarnął duszę jego ; pom yślał, że innym drogę w ska­
zuje, a sam nią nie chodzi, owszem  dąży na zatracenie. W rócił do ja ­
sk in i, padł na ziem ię, dzień i noc całą płakał żałując za grzech; a gdy 
nadedniem zasnął, rzekł mu aniół w e śn ie: „W idzisz ułom ny człeku> 
że pracą gardzić nie trzeba; gdy w pracy ciało pogrążysz, duch niem 
snadniej rządzić m oźe.“  I Błażej w rócił się do pracy, a modląc się 
i pracując ż y ł szczęśliwie i szczęśliw ie umarł.

L.
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w  wieku dojrzałym. U nas człowiek rzeczywiście  pracowity, 
to osobliwość; to co się nazyw a u nas p racą ,  zalcdwieby 
w  innych krajach ro z ry w k ą  nazwano. Bardzo wiele p racu ją  
ludzie ,  zwłaszcza na w yższych  postawieni s topniach, w  An­
gli i,  Niemczech, Francyi. W  Anglii w  skutek natężonej p racy  
częste w y d a rza ją  się apopleksye; znana je s t  pracowitość uczo­
nych  niemieckich; rów nież  F rancuzi cały dzień pracują. Nie­
daw no zmarły uczony A rago uw ażał za próżniaka każdego, 
kto nie pracował czternaście godzin na dzień. Takiego rodzaju  
dnie b y ły  dla niego dniami odpoczynku. I u nas umiano d a ­
wniej rzeczywiście p racow ać; A lbertrandi 14 godzin codzien­
nie pracował. P race  L indego, Czackiego i ty lu innych ,  nie są 
dyletantyzmem dzisiaj u nas powszechnym.

P rac a ,  je s t  to ruch n ieus tanny ; ale jak  można p rz y z w y ­
czaić ciało i duszę do ciągłego ru c h u ,  tak rów nic można od 
niego odzw yczaić ,  t. j. przez odejmowanie ruchu p rz y z w y ­
czaić do bezwładności,  k tó ra  w świccie moralnym nazy w a  się. 
len is twem , próżnow aniem , gnuśnością. Jak  m uskuły  przez nie- 
czynność tracą sprężystość, moc, dzielność; jak  żelazo przez 
n ieużyw anie  rdzew ieje :  tak władze um ysłow e przez gnuśność 
ociężeją, s łabną i tracą wszelką w ro dzo ną  tęgość. P rzez  ćwi­
czenia fizyczne najsłabsze ciało można wzmocnić i do nad­
zwyczajnej naw et doprow adzić  siły; również w ładze u m y ­
słowe przez  odpowiednie ćwiczenia wykształcić można do za­
dziwiającej potęgi. Lecz nigdy, bez w yrządzenia  największej 
w ychow ańcow i k rzyw dy , nie należy ćwiczyć ciała, a zanie­
d byw ać  duszę ,  albo doskonalić duszę , a zaniedbywać kształ­
cenie ciała. W  dzieciństwie przew ażać powinno kształcenie, 
ćwiczenie, hartowanie  ciała; w  młodzieńczym wieku zarów no 
ciało jak  umysł zatrudniać na leży; w dojrzałym wieku p rze ­
ważać pow inny  prace u m y s łow e ; inaczej dziecko albo skar- 
łowacie je ,  albo zdziczeje, młodzieniec albo skończy na suchoty, 
albo stanie się czemś podobnem do mocnego w o łu ,  a  czło­
wiek dojrzałego wieku nie będzie miał charakteru  mężczyzny.

Miłość do p racy  zaszczepić trzeba rów nie  w  dziecku prze- 
znaczonem do p łu ga  i w arsz ta tu ,  ja k  w dziecku, k tóre  ma 
posiąś ćmajątek albo poświęcić się zawodowi naukow em u, ró ­
wnie w  młodzieży męzkiej, j a k  żeńskiej,  chociaż praca za ka-



żdym razem innego je s t  rodzaju. Młodzież wiejska ucząc się 
czytać, pisać, rach ow ać ,  niech nie odw yka od prac rolniczych 
ho te będą później potrzebniejsze od nauk szkolnych; to samo 
rozumie się o młodzieży której zawodem będą rzemiosła, 
handel,  przemysł.

W  młodzież majętniejszą i tę ,  k tó rą  czeka zawód naukow y, 
zaszczepiać nauczyciele  powinni jak  największe zamiłowanie 
p racy  u m y s ło w e j;  b rak  takowego zamiłowania najmocniej czuć 
się daje w  młodzieży n a sze j ; młodzież nasza po większej czę­
ści nie umie p racow ać ,  nie ma zamiłowania nauk i,  nie umie 
być w y trw a łą .  Czytam w  biografii zmarłego przed kilku ty ­
godniami uczonego Arago, że kiedy tenże był młodym uczniem, 
spotkał pew nego dnia inżyniera kopalni, którego św ie tny  m un­
dur go uderzył.  „Co trzeba uczynić, aby uzyskać te świetne zna­
miona n a u k i? 11 —  zapyta ł go młodzieniec. —  „W ejść  do szkoły 
politechnicznej11 —  odpowiedział inżynier.  —  „A jak  się do­
stać do tej s z k o ły ? 11 —  „ Z d a w s z y  egzamen.11 —  „G dzie  i kiedy 
można zdać egzam en?11 „ W  Montpellier po pilnem odbyciu 
kursów  m atem atycznych .—  „B ęd ę  się uczył matematyki i wejdę 
do szkoły  politechnicznej.11 —  W e  dw a lata po tćj rozm owie już 
Arago p rzy ję ty  został do szkoły politechnicznej,  we dw a pó­
źniej, mając zaledwie 22  lat, by ł ju ż  sekretarzem bióra astro­
nomicznego, a w  rok  potem przy ję ła  go akademia nauk do 
grona swego, mimo jego młodego wieku. P od obny  zapał do 
nauk i p racy  widzieć pragnęlibyśmy w  młodzieży n a sz e j !

A by  w  uczniach obudzić zamiłowanie pracy, trzeba  w niej 
obudzić miłość ku nauce; miłość taką przedewszystkiem nau­
czyciel posiadać powinien. A b y  zaś miłość do nauk obudzić, 
nic trzeba przeciążać młodych um ysłów  zbyteczną p racą ,  ani 
też dozwalać im gnuśnieć z braku pracy. Młode u m y s ły  po­
dobne są do k w ia tu ,  który , gdy  go miernie podlew asz, na­
biera w zro s tu ,  a gdy  go zbytecznie podlew asz , niszczeje. J e ­
żeli uczniowie zbytecznie obciążeni są  p racą , że jej znieść nic 
m ogą ,  nie czynią naw et miernych w naukach postępów, tracą 
sw ą  dzielność i miłość do nauki i pracy. Rów nie  nie trzeba 
uczniom dawać nauk nad ich pojęcie, ani też zbyt ła twych, 
a każde pensum przejść g run tow nie ,  przerobić po kilka r a z y ;  
nie pierwej w ięc iść dalej, póki uczniowie doskonale nie pojmą
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poprzedniej nauki; inaczej zamiast zamiłowania do nauki i pracy, 
wzbudzi nauczyciel w uczniach w stręt nieprzezwyciężony, któ­
rego następstwem będzie opuszczenie się i lenistwo. W idzimy, 
jak  nieraz w gimnazyach uczniowie przymuszeni są czynić 
w nauce przeskok ogromny, gdy przejdą do klasy wyższej, 
a to dla tego, żc często nie ma w instytucie dokładnego ro z ­
działu nauk. W kwincie n. p. tłumaczą uczniowie pojedyncze 
dos:ć łatwe zdania łacińskie, a w kwarcie od razu zaczynają 
tłumaczyć autora nie bardzo łatwego, do którego kwintaner- 
skie lekcyc łaciny nie są dostatecznem przygotowaniem. Są­
dzimy, ze zanim uczniowie zaczną czytać autorów, powinni 
pierwej tłumaczyć stosowne z nich w yjątki, ustawione stop­
niowo.

Budzi się także w uczniach zamiłowanie do pracy i na­
uki, jeżeli nauczyciel nie poprzestaje na samych definicyach. 
podziałach, system atyzowaniu, powtarzaniu reguł i t. p .; ale 
już  to raz po raz odsłoni uczniom, choćby na chwilę, widok 
w  piękną, ujm ującą, idealną że tak powiem stronę nauki, 
już  to gdy tedy owędy zastosuje naukę do życia, chociażby je- 
dnem lub dwiema zdaniami w  tej m ierze; już też zamieniając 
naukę pamięciową na naukę rozumową.

Niechaj dzieci ustawicznie będą zatrudniane jakiem ćwi­
czeniem albo przyzw oitą rozryw ką, a nie będą miały namię­
tności czasu wzrastania. Dzieci tylko wtenczas dobrze są cho­
w ane, kiedy tak dusza jak  ciało ich w  ustawicznym jest ru ­
chu. Niechajże więc pilnie tego patrzą rodzice, aby dzieci bę­
dąc jeszcze w domu, pierwszych młodych lat swoich nic 
spędzały w próżnow aniu; niechaj się o to starają, aby za­
wsze coś robiły, aby się na przemian bawiły, uczyły, bie­
gały, pracowały. Zabawa, wypoczynek po pracy je st konieczny, 
bo — jak  powiedział Plutarch — wytchnienie po pracy jest 
do niej przypraw ą. Co tćż nie tylko w zwierzętach, lecz i w  nie­
żywotnych rzeczach daje się spostrzegać. Chcąc bowiem w  po­
trzebie luk natężyć, trzeba w nim pierwej cięciwę popuścić, 
chcąc lutnię nastroić, trzeba jej stronom sfolgować. Jak po 
wojnie następuje pokój, po burzy pogoda, tak następować 
powinna po natężonej pracy, swobodna wesoła rozrywka.

Modrzewski Frycz radzi opowiadać dzieciom przy  pracy
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pow iastk i stosow ne i h is to ry jk i, k tórem iby się pobudzały  do 
robot)', lenistwo zaś i ospałość karcić słow am i, a gdyby  to 
n ie skutkow ało, radzi użyć naw et rózgi. Po  p racy  niechaj 
dzieci nie odpoczyw ają na w zó r ludzi sta rszy ch , niechaj nie 
siadają na k rzesła  lub k ładą się na sofy, łó żk a , m u raw y ; ale 
niechaj szukają odpoczynku w  grach p rzy zw o ity ch , p rz y  k tó ­
rych  pow inien być ktoś stateczny, k tó regoby  dzieci szanow ały  
i w stydziły  się coś n ieprzyzw oitego w jeg o  przytom ności uczy­
n ić; bo w  dziecinnych zabaw ach n iestrzeżonych , najczęściej 
n ieprzyzw oitości dziatw a się dopuszcza i w zajem nie w  złem 
sie poucza. N iechaj chłopcom rodzice nie zab ran ia ją  skakania, 
ciskania kam ieni, gon itw y, grania w  pilicę, konnej ja z d y , rz u ­
cania się śniegiem , ślizgania po lodzie i tym  podobnych  gier 
r z a b a w , by le  w  m iarę zdrow ia u ży w an y ch , bo takow e nie- 
ty lko  w zm acniają ciało, ale otrzeźw iają  także w ładze um ysłow e 
i p rzy zw y cza ja ją  na później do ru c h u , do czynności, do p racy . 
G w ałtow ne w szakże zabaw y w ątłą  rów nie ciało i u m y s ł, jak

gnuśne lenistw o.
P óźn ie j, gd y  pójdą do szk ó ł, pow inni latem i zim ą ćw i­

czyć się w  g im nastyce, w  fech tow an iu , aby  p rz y  um ysłow ej 
p racy  ciało nie szw ankow ało . D obrze b y ło b y , g d y b y  w  P o ­
znaniu u rządz ił ktoś salę, gdzieby przez  całą zim ę m łodzież 
szkolna m ogła brać lekcyc w  gim nastyce i fechtow aniu . T en  
k tó ry b y  salę taką  u rząd z ił, n ie ty lkoby  p rzy słu g ę  uczynił p u ­
bliczności, ale m ógłby zarazem  zapew nić sobie p rzyzw oite  
utrzym anie. C zują bow iem  dostatecznie naw et sami rodzice, jak  
synow ie ich w ątle ją  na ciele dla b raku  w szelkiego ruchu  fi­
zycznego w  czasie zim y; przekonani w ięc jesteśm y , że lekcyi 
tego rodzaju  nie zab rak łoby  nauczycielow i gim nastyki.

D aw na m łodzież polska by ła  krzepka i dzielna, bo p ra ­
cując um ysłow o nie zan iedbyw ała ćw iczeń fizycznych. Pisze 
S iarczyńsk i: „ P o  naukach zaw-sze m łodzież do sztuk i ry ce r­
skiej sposobioną była. I  tak  obcy jak  synow ie i p o w in n i, skoro 
po obiedzie, zaraz w staw ali, i na dw orze albo kamieniam i ci­
skali, albo z łuka  strze la li, albo na koniach się ćwiczyli. O so­
bliw ie w  dom ach senatorsk ich , w  każde św ięto  g o n itw y  z ko- 
pijam i do p ierścien ia , z rusznic do celu palili, pasow ali się, 
p rzez  rów  i p ło ty  w ysokie o zakład skakali, dobrzy  z nich



326

przeto  husarze bywali. T o  była  żołnierska szkoła ,  w  której 
się młodzież kształciła. Niżeli ojciec do niej w yros tk a  oddał, 
w przód  go w dom u doświadczył, w  obliczu rodziny szablę 
mu p rzypasa ł ,  poczem dopiero na s'wiat go puścił.  T am  gdy  
ćwiczenie dobrze p rz y ją ł ,  g dy  pierścień kopią  w zią ł  gładko, 
gdy  arkusz pap ieru  albo magierke w  biegu z ziemi podjął , 
gd y  z luku ptaka w  lot ubił ,  albo w  kulę z rusznicy  trafił, 
przekopę nielada lub p ło t  równemi nogami przesadził ,  konia 
nie tykając  się siodła lub łyka dosiadł, łuk  stojąc na  koniu 
w yc iągn ą ł ,  t rzy  kopie razem za gro ty  u jąw szy  od ziemi p o d ­
niósł, a g d y  jeszcze w  h a rcu  nieprzyjaciela  pow alił ,  dopiero 
d ob ry  rycerz  słynął. Reszka w  liście do Sejmowicza tak zrę­
czność młodzi rycerskiej w ystaw ia. Albo nie w iesz ,  co nasze 
zdolne są dokazać M azury?  Jak  lekka, zwinna i zręczna mło­
dzież nasza? Chceszli j ą  doświadczyć z m uskietu? Ptaka w lo­
cie dosięże, grosz w palcach trzym any puszczoną kulą w y ­
trąc i ,  śliwkę u tkw ioną na tyce zrzuci. Chceszli j ą  widzieć strze­
lającą z luku?  Niech giermek trzyma podniesioną rękę do góry , 
pomiędzy które palce każesz, nieobraziwszy ich bynajmniej, 
s trzała w ar tk a  przeleci, na papierze znak lub słowo nakre­
ślone p rzeszy je ,  świecę zapaloną przylepioną do czoła zgasi. 
Z  tego b y ł  wieku ó w  sław ny  zręcznością Modliszcwski Ga­
b rye l ,  k tó ry  o zakład pałaszem z g ło w y  chłopcu pieniądz 
drobny, w łosa nie n aruszyw szy ,  z rzucał; ów  T y  rawski Li- 
sow czyk ,  k tó ry  ciśnione jab łko  na pow ietrzu  szablą przeci­
nał i t. d. * ) “

Niechże chociaż w  części dawniejsze ćwiczenia rycerskie 
młodzieży, zastąpi dzisiaj g imnastyka, nauka fechtowania, która 
będzie zarazem przy jem ną  dla kształcącej się młodzieży roz­
ry w k ą  po um ysłow ej pracy. Ćwiczenia tego rodzaju  w krzcp- 
kości u trzym ują  nietylko ciało ale i umysł.

  Dobre nałogi. Niesłychanie w ażną są  rzeczą nałogi dzieci.
Czem się skorupka za młodu napije, tem i na starość trąci. 
Do czego człowiek naw yknie w  młodości, to będzie w  niein 
przez całe życie najsilniejsze; jakicrai obyczajami duszę za

*) Obraz w ieku panowania Zygm unta I I I , przez X . Franciszka Siar- 
czyńskiego, str. 109.
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młodu napoisz,  w takich ona zawsze trw ać będzie. Jeżeli 
dziecko naw yknie  być g rzeczn em , posłusznem, mówić zawsze 
p ra w d ę ,  w stydzić  się tego co szpetne, być względem ka­
żdego uprzejm em , znosić cierpliwie dolegliwości, n iew ygody, 
kochać rodzeńs tw o , szanować s ta rszych ,  p racow ać, być  wrcso- 
Jem, skromnćm, szlachetnćm, odw ażnćm , to będzie takiem 
przez całe życie. Jeżeli zaś naw yknie  w  dzieciństwie być nic- 
znosnćm, ineposłusznem ; jeżeli nauczy się zmyślać, oszuki­
w ać, nie mieć w s ty d u ,  być  k ap ry śnem , w zględem drugich 
oprysk liw em , w  p racy  i znoszeniu t ru d u  niecierpliwem, nic 
szanować rodziców  i s tarszych, b yć  po nu rem , szczebiotliwćm, 
pletliwem, w zględem słabszych okru tnem , bojażliwein i t. p.; 
to takie same w ady  odzyw ać się będą  przez całe jego  życie. 
„N aucz  dzieci tw oje  skromności —  m ów i P lato  a nic b ę ­
dziesz się za nie w styd z i ł ;  naucz m ę z tw a ,  a siebie i ojczy­
znę ob ron ią ;  naucz cierpliwości, a zniosą przykrości bez m ru ­
czenia; naucz miłości ojczyzny, a z nią razem będ ą  szczę­
śl iw e; naucz mówić zawsze p ra w d ę ,  a będ ą  cnotliwemi. 
Kiedy się kto od młodości w  cnotach nie w yćw iczy ł ,  z cięż­
kością mu przychodzi pełnić j e  potem .11

Dzieci nie mogą być jeszcze w  właściwem znaczeniu cno­
tliwe, bo jeszcze nie m ają dostatecznego poznania i woli,  by 
rozpoznać p ra w d ę  od fa łszu ,  b y  iść nie za skłonnością, ale 
za obowiązkiem, b y  w ybierać  p raw dziw e dobro ; bo są  j e ­
szcze dziećmi; ale mogą mieć dobre nałogi,  skłonności, mogą 
przez nawyknicnie w ypełn iać  przep isy  cnoty. Kiedy uczym y 
dzieci w yknąć  do dobrych  nałogów, w tenczas kształcimy w  nich 
skłonność do cnoty, a takow ą tylko w  dziecinnych latach w y ­
kształcić można.

Cnota je s t  po części nałogiem , a każdy człowiek m a w ro ­
dzony popęd  do rzeczy  uczc iw ych ; przez  ros tropne w ięc  w y ­
chowanie można popęd  ten w  nałóg przemienić , i tym  spo­
sobem u torować drogę cnocie. Jeżeli bowiem popęd  do rze­
czy uczciwych stanie się nałogiem, jes t  wlenczas rękojmia, 
że w ychow aniec , p rzyszed łszy  do rozpoznania ,  będzie umiał 
w ypełniać obowiązki; kto zaś nie w ypełnia  obowiązków, nie 

je s t  cnotliwy.
Niechaj dzieci nie nabierają takich nałogów, k tó ry chb y
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rozum nic mógł uspraw iedliw ić, jak  n. p. złośliwości, łakom­
stw a, lenistwa, próżności, podstępów, tchórzostwa, sprosno- 
ści, gburow actw a, skepstw a, w ygódek, samolubstwa i t. p. 
P rzym ioty te cechują dzieci źle wychowane, rozpieszczone.

, Przykłady, rozmowy, nauki, ćwiczenia, wszystko to ku temu 
powinno dążyć, aby dziecko w  pierwszych latach wrażliwej 
młodości pokochało to , co w  całćm życiu ma kochać, a na­
brało odrazy do tego, czem się przez całe życie brzydzić 
powinno.

Do jakich dobrych nałogów wdrażać trzeba dzieci?
Niezawodnie najpierw szą między dobremi nałogami jest 

miłość prawdy. Dzieci tak chowane być powinny, aby nigdy 
nie skłamały. Kłamstwo jest wadą obrzydliwą. Znamy ludzi, 
którzy nie są w stanie w strzym ać się od kłamstwa, na któ­
rych mowie nigdy polegać nie można. Tacy w  młodości tak 
nawykli do zm yślania, że zawsze ich język św ierzbi, żc za­
wsze się k rztuszą, ile razy mają wymówić praw dę, że przy­
jemniej im skłamać, niż praw dę powiedzieć. Dziecię ma szcze­
gólny dla nas pow ab, które zawsze otw arte okazuje wzglę­
dem drugich serce, którego ust kłamstwo nigdy nie plami. 
Szlachetny młodzieniec nie je s t zdolen kłamstwa; raczej za­
milczy tam , gdzie mu swobodnie praw dy wypowiedzieć nie 
wolno, aniżeliby uciekać się miał do niegodnych wybiegów. 
W yb ieg i, kłamstwo cechują poziome um ysły i ludzi bez cha­
rak teru ; szlachetna otwartość i praw da cechuje ludzi wiel­
kiego serca. M ąż, obywatel chw ytający się wybiegów, kłam­
stw a, okazuje nieudolność sw oją; nie ma dosyć odwagi cy­
wilnej, aby usta jego w ypow iadały to , o czem je st przeko­
nany, albo też nie ma żadnego przekonania. Mąż umysłu 
wielkiego, światły, cnotliwy, nie ma nigdy powodu używania 
tak słabej broni, jaką jest kłam stwo, które zawsze człowieka 
niesławą okrywa. —  Niechaj więc rodzice i nauczyciele naj­
staranniej na to uw ażają, aby dziecko od pierwszych lat mło­
dości począwszy, zawsze z szlachetną otwartością mówiło p ra ­
wdę. Starożytni tak wielką wagę przyw ięzyw ali do swobo­
dnego mówienia prawdy, że P lato  za prawidło postawił: 
„N aucz dzieci mówić zawsze praw dę, a będą cnotliwcrai.“ 
Jeżeli rodzice i nauczyciele wzbudzą w  dzieciach w stręt do
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kłam stwa, już je  tern samem zrobią na potem poczeiwcmi. 
Ażeby zaś w dzieciach wzbudzić w stręt do kłam stwa, a przy­
zwyczaić je  do mówienia praw dy, trzeba się z niemi obcho­
dzić łagodnie choć stanowczo, trzeba z przywiązania do nich 
karcić je  i odwodzić od złych obyczajów; kiedy bowiem ro­
dzice albo nauczyciele są niesprawiedliwi i wym ierzają za 
przewinienie surow szą niżby się należało karę , dzieci uczą 
się kłamać, bo dla uniknienia niesprawiedliwej kary, uciekają 
się do wybiegów, zatajenia praw dy, zmyślania. Gdy więc 
dziecko wyznaje dobrowolnie winę i okazuje żal, daruj mu 
karę , a tak nie będzie się zbyt lękało mówić prawdy.

Kłamstwo zawsze człowieka okryw a srom otą, a szcze­
rość i prostota w  mowie je s t przymiotem cnotliwego.

W szakże inną je st rzeczą mówienie szczerej prawdy, 
a inną szczebiotliwość, od której usilnie dzieci odzwyczajać 
należy. „Szczebiotliwość — mówi Frycz Modrzewski —  nie­
chaj rodzice w dzieciach ham ują, bo z niej rośnie wiclomó- 
wność i płochość języka , w każdym wieku nienawistna i przc- 
mierzła.“ Nieznośne są dzieci, zwłaszcza chłopcy, które w obec 
starszych nie umieją powściągnąć języka , których gadatliwość 
nic dozwala niekiedy nawet rozmowy z rodzicami. Gadatli­
wość zamienia się z czasem w pletliwość, która szczególnie 
razi w młodzieży dorastającej. Są przypadki, w których cnotą 
jest milczenie; trzeba więc i dzieci w pewnych przypadkach 
nauczyć milczenia. Kto nie umie w danych razach milczeć, 
nie potrafi dochować tajemnicy, kiedy tego będzie potrzeba; 
człowiek zaś, który tajemnicy dochowmć nie potrafi, nie po­
trafi także dotrzymać danego słowa. W  edukacyi indyjskiej 
młodzież bramińska uczy się milczeć przez lat pięć; przez 
czas ten czyta święte księgi, rozważa praw dy i zdania mo­
ralne, przysłuchuje się dysputom uczonych bram inów; gdyby 
się  wtenczas uczeń odezwał, w ystarczyłoby to do oddalenia 
go z akademii. Dopiero po pięciu latach wolno młodzieńcowi 
wystąpić ze swemi myślami i wątpliwościami. Zaiste! war- 
toby i u nas chociaż w  cząstce naśladować ten edukacyjny 
sposób bramiński, nie zaszkodziłoby przyzwyczajać i naszą 
młodzież do rozważania w  milczeniu praw d, do zastanawia­
nia sig cierpliwego, do rozważenia tego, co ma powiedzieć,
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a mielibyśmy mniej nieznośnych i nudn ych  gadułów , więcej 
zaś ludzi myślących samodzielnie, posiadających fundusz u m y ­
słowy. G dyby  nas więcej w  młodości uczono samodzielnie 
się zastanawiać, badać p ra w d ę ,  a mniej uczono na pamięć i me­
chanicznie, mielibyśmy niezawodnie więcej niż m am y ludzi 
z w łasnem zdaniem i p rzeko nan iem , mielibyśmy więcej ludzi 
zdatnych w  różnych powołaniach i obywateli użytecznych.

O milczeniu tak  mówi P lu ta rch  w książce o w y c h o w a ­
niu młodzieży: „Pozosta je  mi mówić o milczeniu, k tó ry  to 
p rzym io t  kom u zdaje się malej w agi,  g rubo  ten błądzi. Mil­
czenie albowiem, tam gdzie milczeć należy, je s t  owocem mą­
drości i w yższe nad wszelkie pochwały . Z tego przeto , jak  
mniemam w z g lędu ,  s tarożytni do niektórych religijnych obrzę­
dów  mięszali m is tycyzm , aby przez to w praw ia jąc  ludzi do 
milczenia, świętość naw et ludzkich tajemnic ustalili wędzidłem 
bojażrii bożej. Nikt zaiste nie  ża łow ał i e  milczał; wielu zaś 
pożałow ało ,  że mówili tam, gdzie należało milczeć. Zresztą  
co się zamilczało, to ła tw o  da się powiedzieć, ale co się raz 
w y rzek ło ,  zamilczanein być nie może. Tysiączne uczą p r z y ­
kłady, ja k  wielu w  największe popadło nieszczęście dla nie- 
powściągliwości j ę z y k a .11

Do dobrych  nałogów  należy posłuszeństw o. Posłuszeń­
stwo je s t  właściwe wiekowi dziecinnemu; dzieci mają słuchać, 
rozkazyw ać im nie w o lno ,  bo temu tylko woluo rozkazywać, 
kto się pierwej słuchać nauczył. Póki człowiek nie ma w ła­
snego sądu o rzeczy, póki nie umie rozeznać fałszu od p ra ­
w dy, póki nie poznał p ra w  moralnych i rządzie się niemi nie 
nauczy ł;  p ó ty  nie może mieć własnej w oli ,  p ó ty  nieudolną 
wolę sw oją  poddaw ać powinien pod wolę rozum niejszą, p ó ty  
jednem słowem powinien słuchać starszych. P osłuszeństw a 
niczero innem nic je s t ,  ja k  poddaniem swej samowoli pod 
praw'a moralne. Dzieci z n a tu ry  mają wiele samowoli, k tórą  
koniecznie pod  w yzszą  wolę rodziców  poddać należy. P o zo ­
stawienie własnej woli niedojrzałemu, nieudolnemu, p row adzi 
do s w y woli, rozpusty , ty rańs tw a  i pychy. N a ty ran ó w  i sa­
m olubów  wychowmją rodzice sw e  dzieci,  jeżeli pod  ich roz­
kazy  oddają sługi, j a k  się to często zdarza. Dziecko pod ża-
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dnyin warunkiem nie powinno rozkazywać starszym od sie­
bie; jeżeli czego od służącego potrzebuje, powinno go prosie.

N adewszystko rozkaz rodziców lub nauczycieli, powi­
nien być dla dzieci świętem przykazaniem; a rodzice i nau­
czyciele pod żadnym względem  odstępować nie powinni od 
raz danego rozkazu, inaczej sami sobie w inę przypisać mu­
szą , jeżeli ich później dzieci słuchać nie będą. Rzecz oczy­
w ista, że rozkazy rodziców i nauczycieli pow inny być roz­
tropne, łatw e do spełnienia, zgadzające się z prawidłami 1110- 
ralnemi. Nie naznaczaj dziecku wiele obow iązków , albo też 
obowiązku przechodzącego jego siły, bo cię będzie oszukiwało; 
sam je  w ięc kłamstwa nauczysz.

Dwojaki jest sposób zniewolenia um ysłów  do posłuszeń­
stw a: miłość i zagrożenie karą. Surow e grożenie karą w ycho­
wuje ludzi ponurych, niew olniczych; miłość w ychow uje sw o­
bodnych, cnotliwych. Groźba straszy i odpycha, miłość znie­
wala i po c i ą g a .  Rozkazy w ięc wydawane dzieciom n i e c h a j  
pochodzą z miłości, a dzieci będą chętnie posłuszne. W szakże 
miłość nie ma być miłością zw ierzęcą, słabością, pobłażaniem  
w tenczas, kiedy potrzeba nagany, skarcenia lub kary. „Jeśli 
dziecięciu w iele pozwalają —  mówi Plato —  będzie chciało 
potem rozkazywać; jeśli mu się ustawicznie sprzeciwiają, sta­
nic się podłćin lub złośliwem .“

Kto się nie nauczył słuchać, nie potrafi być wolnym  czło­
wiekiem. „C złow iek wtenczas —  m ówi Staszic —  wolność 
utraca, gdy być posłusznym  przestaje. Najistotniejszym przy­
miotem wolnego obywatela jest posłuszeństw o  wielkim
w ięc artykułem w  edukacyi rozumiem być posłuszeństw o .11 
Sebastyan P etrycy powiada: „K to nic posłuszny jest rodzi­
com , trudno ma być urzędowi posłuszny; kto nie słucha ojca, 
tern mniej inszych słuchać będzie.“ (J dawnych Ż ydów  posłu­
szeństwo i uszanowanie dla starszych, b y ły  m łodzieży pierw ­
szym obowiązkiem. Ojciec mógł dorosłego syna w ezwać przed 
sąd aby odebrał karę, jeżeli ten nie chciał mu być posłusznym. 
Kto za młodu nie nauczył się p osłuszeństw a, nie będzie pó­
źniej posłuszny sw ym  obow iązkom , nie będzie umiał dotrzy­
mać danego słow a , nie potrafi drugim dać w łaściw ego rozkazu. 
W szakże tak trzeba w ychow ać m łodzież, aby ta później z w ła-
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snej woli, z uczucia moralnego obowiązku, a nie z obawy 
kary, w stydu, wzgardy, umiała być posłuszną.

Pięknym przymiotem tak dzieci jak starszych, jest g rze­
czność, t. j .  uprzejmość względem każdego, delikatność w  obej­
ściu, bezinteresowna skorość w usłużeniu. Potrzebnego tego 
przymiotu nic można prawie inaczej nabyć, jak  tylko przez 
nałóg w dzieciństwie. Dobre wychowanie dzieci najpierw przez 
grzeczność się objawia. Grzeczność dzieci jest świadectwem 
dobrej matki. Z grzecznych dzieci staną się ludzie uprzejmi, 
łaskawi, gościnni, usłużni. A czy przymioty te nie prowadzą 
do cnoty?

Młodzież dobrze wychowana, t. j.  grzeczna, okazuje szla­
chetną chęć podobania się osobom poważnym, sędziwym, 
uczonym, cnotliwym; równy ma umysł względem bogatego 
i ubogiego, względem pana i wieśniaka; zachowuje zawsze, 
a szczególnie w przytomności kobiet i starszych, postawę 
przystojną, szlachetną; ma szczery szacunek dla osób zasłu­
żonych i sędziwych; w obcowaniu jest delikatna, względna, 
uprzejma, w  rozmowie skromna. Taką po większej części 
była dawna młodzież polska, chowana w  poważnej karności, 
a taką po części nie jest dzisiejsza młodzież odznaczająca się 
częstokroć nicgrzecznością, gburowactwcin, surowością, bra­
kiem należnego szacunku dla starszych. Piękny i godny na­
śladowania przykład prawdziwej grzeczności Spartańczyków 
podaje nam historya. Na grach olimpijskich pewnego razu sta­
rzec jakiś szukał miejsca; przebiegł wszystkie stopnie, ale 
wszędzie go odepchnięto przez obrażające szyderstwa. Przy­
był nakonicc tam, gdzie siedzieli Lacedemończykowic. Cała 
młodzież i większa część mężczyzn powstała z uszanowaniem, 
ofiarując mu swe miejsca. Natychmiast słyszeć się dały nie­
zliczone oklaski; czułością przejęty starzec rzekł: „Znają Grecy 
prawidła przystojności, ale jedni tylko Laccdemończykowie 
takowe wykonywają.11 —  U Spartanów był zwyczaj, że ka­
żdemu dorosłemu wolno było ukarać nicobyczajność, niegrze- 
czność chłopca. Nietylko rodzice, ale urzędnicy i wszyscy 
obywatele mieli władzę zapytywać młodzieńca, dawać mu 
przestrogi, a nawet ukarać go, ponieważ sami byliby karani, 
gdyby będąc świadkami wykroczeń, pobłażającą okazali sła-
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bość. Zwierzchnikiem w ychowującej się publicznie w  Sparcie 
młodzieży, b y w a ł mąż w  rzeczypospolitej najszacowniejszy.

Grzeczność nie je s t  p rzyw ilejem w yższych  s tan ó w ; ró ­
wnie młodzież bogatą jak  u b o g ą ,  rów nie dziatwę miejską jak  
wiejską przyzw ycza jać  należy do grzeczności, bo me ma ta­
kiego człowieka ani s tanu ,  k tóregoby  ten przym iot nie b y ł  
ozdobą. Grzeczność je s t  zew nętrznem  okazaniem dobrego serca ;  
kształcąc więc serce w  dzieciach, uczym y je  p raw dziw ej g rze­
czności. Dla tego ludzie szlachetnego lub wielkiego serca, lu ­
dzie rzeczywiście wykształceni lub uczeni, okazują  p raw dz iw ą  
uprzejmość względem każdego; kiedy dumni, pyszałkowaci,  
^napuszeni, opryskliw i i tym  podobni,  zawsze są ludzie ma- 

ego um ysłu .
Jak grzeczność zamieniać trzeba u dzieci w  na łóg ,  tak 

nauczyć je  trzeba od pierwszej młodości gardzić pochlebstwem . 
Głupi lubi pochlebstwa. Pochlebca podnieca próżność ludzką. 
Ani pochlebiaj, ani słuchaj pochlebstw. Niechaj szczególnie 
rodzice zamożniejsi pilną na to dają baczność , aby słudzy  nie 
pochlebiali dzieciom, co się z b y t  często dzieje. Pochlebstwu 
rozw ija  w dziecku nadzwyczaj szkodliwą zarozumiałość, która 
człowieka moralnie oślepia.

Plutarch tak mówi o pochlebstwie: „ N a  wszelkie sposoby 
chronić się mają młodzi to w arzy s tw a  złych ludzi ,  a nadc- 
wszystko pochlebców. Bo co nieraz wielu rodzicom ośw iad­
czyłem, to teraz także pow ta rzam , że nie ma gorszych  ludzi 
i zdolniejszych p rzy p raw ić  młodzież o nieszczęście, nad p o ­
chlebców'. Oni bowiem rodziców  i dzieci gubią  do szczętu 
i nasuw ając zdradziecko rady  smakiem powabnej roskoszy, 
zarów no starość rodziców jak  i młodość ich sy nó w  przepe ł­
niają bo leśc ią .—  Rodzice zalecają synom trzeźwość , pochlebcę 
p ijaństwo; tamci wstrzemięźliwość, ci rozpus tę ;  pierwsi oszczę­
dność, d ru dzy  rozrzu tność ; owi pracę i zabiegliwość, ci g nu­
śność. Całe pod ług  nich życie nasze je s t  tylko kró tką  chwilą, 
którą na uciechy nie na co innego użyć należy. Alboż w arto  
zważać na pogróżki zrzędnego ojca? S ta rem u  ju ż  się w  g łó­
wne marzy. Jed ną  nogą stojąc w g rob ie ,  niedługo ubaw i nas 
widowiskiem swego pogrzebu. Taki jes t  głos poch lebców ... .  
R ozpustn i ci ludzie udają  p rzy jac ió ł ,  niezawisłości smaku nie-
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z n a jący ,  n a d sk a k u ją  p a n o m ,  u b o ż sz y m i  p o m ia ta ją  i do  u w ie ­
dzenia  m ło d z ieży ,  j a k b y  j a k o w ą ś  s z tu k ą  o b d a rz e n i ,  śm ie ją  sie 
g d y  w id z ą  śm ie jący ch  się t y c h ,  z k tó r y c h  łaski ż y j ą :  znak  
p e w n y  n iew oln icze j  i spod lone j  d u sz y .  W o ln i  z u ro d z e n ia  z a ­
w s z e  j e d n a k ż e  b ę d ą c  na  sk in ienie  m o ż n y c h ,  p rz e z  sam  s p o ­
sób  ż y c ia  o k a z u ją  się b y ć  n ie w o ln ik a m i   T ak ie j  p rz e to  cha-
ł a s t r y  w  d o m u  cierp ieć  nie m a  żad en  ojciec d b a ją c y  o d o b re  
w y c h o w a n ie  s w y c h  dzieci . Co się  m a  także  ro z u m ie ć  o r o z ­
p u s t n y c h  w s p ó łu c z n ia c h ,  k tó r y m  n ig d y  nie z b y w a  na  s p o s o ­
bach  udz ie lan ia  j a d u  z ep su c ia  c h o ćb y  n a j l e p sz y m  m ło d z ień c o m .11

P o c h le b c ó w  m asz  w s z ę d z ie ,  tak  m ię d z y  b o g a ty m i ,  jak 
u b o g im i ,  tak m ie d z y  p a n a m i ,  j r k  s łu g a m i ,  tak m ie d z y  m ie ­
szczan am i,  j a k  i w ieśn iakam i.  W s z ę d z ie  w ięc  m ło d y  cz łow iek ,  
c z y  b o g a ty ,  c z y  u r o d z iw y ,  c zy  ro d z ic ó w  więcej od  d ru g ic h  
u w a ż a n y c h ,  w y s t a w i o n y  j e s t  na  p o k u s y  p o c h le b s tw a .  C h r o nić 
zatem  w cześn ie  od  tej w a d y  n a leży  tak  p a ń s k i e ,  j a k  i w ie j ­
sk ie d z ieci. Z a szc ze p  w  m ło d z ieży  m iłość  p r a w d y ,  a u ch ro n is z  
j ą  od  p o c h le b s tw a .  C h r o ń  także dzieci od  z b y te c z n y c h  pie­
s z c zo t ;  p ieszczo ch  b o w ie m  p o t r z e b u je  tak  p o c h le b s tw a ,  j a k  
cno t l iw y  p r z y j aciela. „ W ie lk i c h  p a n ó w  sy n o w ie  —  pisa ł  j u ż  
p r z e d  t r z e m a  w iek am i F r y c z  M o d rz e w sk i  —  niemal w s z y s c y  

w  p ieszczocie  a w  ro z p u s tn o śc i  b y w a j ą  w y c h o w a n i ;  b a w ią  
j e  t ań cam i ,  lu tn ia m i ,  sp ro sn e iu i  p ie ś n ia m i,  u s ta w icz n e  poch leb ­
s tw o  m ie w a ją  oko ło  s ieb ie ;  z m ło d u  się  u c zą  n ad ę to śc i ,  z b y ­
tniej p o w a g i  i z u c h w a l s t w a ; p ie rw e j  p o z n a w a ją  j e d w a b n e  sz a ty  
niż m ó w ić  p o c z n ą ;  d z iw u ją  się z ło ty m  ła ń c u ch o m  i m n ó s tw u  
cze lad z i;  ro z m y ś la ją  sobie  j e s z c z e  w  m łodości  sp o s ó b  p a n o ­
w a n ia ;  o b io rą  sob ie  w pam ięć  ró żn o ść  p o t r a w ,  a  z b y tn ią  p ie ­
szczo tą  w s z y s tk ą  m oc r o z s ą d k u  i d o b re g o  b aczen ia  t r a c ą ;  n ie-  
n a u c z y w s z y  się  p o s łu sz n y m  b y ć ,  chcą  ro z k a z y w a ć .  G d y  się  
tak ich  o b y c z a jó w  n a p i ją ,  j u ż  ich żad en  m is trz  tego  nie o d u c z y :  
czego  się  z mlekiem nassa ły ,  tego  się  p rz e z  w s z y s te k  czas 
ż y w o t a  t r z y m a ć  b ę d ą . -‘ A lb o z  i dzis iaj nie w  taki sam  sp o ­
só b  w ię k sz a  część  z am o żn ie js zy c h  ro d z ic ó w  dzieci sw e  ch o w a!

K a ż d y  człow iek  znosić  m us i  w ż y c i u  ro zm a ite^d o leg l iw o ­
śc i ;  cz łow iek  c n o t l iw y  znosi j e  m ężnie.  K to  w ię c  p r z y z w y ­
cza ja  m łodz ież  znosić  od  d z iec iń s tw a  c ie rp liw ie  n ie w y g o d y ,  
p rz e c iw n o śc i ,  c ie rp ie n ia ,  sposobi  j ą  także  do  cn o ty ,  k tó ra  j e s t
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odniesionem zwyeięztwem nad pokusami. Człowiek cnotliwy 
zwalcza przeszkody i postępuje odważnie drogą obowiązku; 
potrzebuje więc siły, męstwa, dzielnos'ci, która tak się poko­
nywaniem przeciwności nabywa, jak  siła fizyczna ćwiczeniami 
ciała i trudami. Iłosiosz i  cierpienia “ są tO pierwsze uczucia, 
jakich w dzieciństwie doznajemy, są to uczucia, które stano­
wią sprężynę wszystkich naszych czynów w  dalszem życiu. 
Roskosz i cierpienie są dwa źródła, które natura na ludzi 
zlewa; w nich człowiek czerpie pomyślność albo niedolę. 
Trzeba więc tak prowadzić dziecko, ażeby się nauczyło ko­
sztować tych roskoszy, które rozum usprawiedliwia i religia 
dozwala, a nabierać odrazy do tych fałszywych, które spro­
wadzają cierpienie i jakiemi człowiek przez całe życie brzy­
dzić się powinien; niechaj dziecko zawczasu wyknie niedo­
wierzać tym złudnym uczuciom, które nas prowadzą ku nie­
szczęściu. Sztuka wychowania na tein polega, ażeby dzieci 
nauczyć: jakich roskoszy szukać, a jakiego bólu chronić się 
powinny. Miłość Boga, bliźniego i prawdy, praca, cnota, na­
uki, gotują rzeczywistą człowiekowi roskosz. Niechaj się więc 
dzieci uczą bojaźniej pańskiej, miłości bliźniego; niechaj się 
kształcą w pożytecznych naukach; niechaj religia da im po­
znać prawdę; niechaj od pierwszej młodości przyzwyczajają 
się do zapełniania czasu pracą: a unikną tysiącznych w ży­
ciu cierpień, zaprawią dni swoje prawdziwą przyjemnością, 
potrafią być szczęśliwcmi, o ile na ziemi szczęśliwym być 
można.

Człowiek ze złemi skłonnościami i nałogami, jest naj­
większym niewolnikiem, jest niewolnikiem własnych namię­
tności; jest to najnieszczęśliwszy z ludzi. Czy nie jest bowiem 
niewolnikiem własnych namiętności, kto n. p. nie umie po­
hamować gniewu, zemsty, kto nic umie poskromić języka, 
powściągnąć ręki od niesprawiedliwości, wstrzymać się od 
roskoszy hańbiących, gier hazardownych, biesiad sprowadza­
jących z drogi cnoty i t. p.?

Niechaj więc młodzież wyknie panować nad namiętno­
ściami, a uniknie tysiącznych w  życiu cierpień i potrafi być 
szczęśliwą. Rozpieszczone dzieci nie umieją poskramiać złych 
skłonności. Pieszczoch jest pod każdym względem człowiekiem

23 *
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niedołążnym. Rozpieszczone dziecko zanosi się od gniewu, 
mści się na s łabszych, je s t  łakom e, niegrzeczne, opryskliw et 
nieposłuszne, jednein s łow em , znarowione. Dobrze prow adzone 
dziecko p rzez  sam nałóg panuje nad szkodliwemi popędami.

Dobre przykłady. A by dziecko w yk ło  czynić dobrze a chro­
nić się złego, trzeba  mu dawać dobre przykłady. Dzieci wię- 
c£j_ z dobrych  p rzyk ładów  niż z nauk, cnotliwych się uczą 
obyczajów. Same praw idła  moralnej nauki —  powiedział S ta ­
szic —  „ d o b rze  gadać, ale nie dobrze czynić nauczą.11 Solon 
praw o  śmierci naznaczył na tego, k toby  wszedłszy do szkoły 
zgorszy ł dzieci. T am  bow iem , gdzie się dzieci w ychow ują , 
panow ać pow inna  sama niewinność i cnota. Dziecko w  oto­
czeniu cnotliwych chow ane, pew no będzie cnotl iw e; dziecko 
mające p rzed  oczyma gorszące p rzykłady , chowające się wśród 
ludzi z łych  obyczajów, chyba cudem czystość serca z kałuży 
zepsucia wyniesie. „ P s u ć  złym przykładem  młodzież —  po­
wiedział Plato —  je s t  to zarażać w o d y  publiczne.14 K toby 
zgorszyć miał niew inność, temu radzi Zbawiciel raczej ka­
mień młyński u  szyi uwiesić i w w odę wskoczyć. Niechaj 
więc rodzice starają się nietylko o w ykszta łconych ale i o cno­
tl iwych p rzew odników  młodzieży; niechaj sami będą cnotliwi; 
niechaj nie cierpią w  domu sług  mających złe obyczaje. Nie­
raz  rodzice i nauczyciele  nudzą  dzieci pow tarzaniem m oral­
nych praw ideł ,  k tórych wrażenie  w łasnym osłabiają p rzyk ła ­
dem; dla tego tak często morały, pogróżki i kary  spraw iają  
zupełnie p rzeciwny sk u te k ; zamiast czci w zbudza ją  w dzie­
ciach w strę t  do zasad moralnych i cnoty.

Jeżeli cnoty odrodzić się mają w  całem społeczeństwie, 
na jp ierw  odrodzić się pow inny w  dom ach, gdzie dzieci pier­
wsze  początki w ychow ania  odbierają; potem panować pow inny 
w  szkołach, gdzie się młodzież kształcąca zapatru je  na p rz y ­
k łady  sw y ch  nauczycieli. O ile tylko je s t  w  możności, p o w i­
nien in s ty tu t  starać się o to, aby panowały  między młodzieżą 
dobre obyczaje; powiuieu su row e w  tej mierze zaprowadzić 
us taw y . Niezliczone ztąd rozlewa się złe na społeczeństwo, 
jeżeli do ins ty tu tu  naukowego wkradnie  się zaraza obyczajów. 
Cnota w szędz ie ,  tak w  dom u, jak  w  szkole, jak  w  to w a ­
rzy s tw ie ,  doznawać pow inna uznania i czci, a złe wszędzie
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odnosić zasłużoną karę. Ażeby w  calem społeczeństwie wy­
jednać cześć dla cnoty, powinien obywatel ( jak to było za 
świetnych czasów w  Atenach) zepsuciem obyczajów głośny, 
jakiegokolwiek jest stanu, choćby najszczególniejszemi obda­
rzony zdolnościami, wyłączonym być od sprawowania nau­
czycielstwa, kapłaństwa, urzędu, od zasiadania w  sądzie, w  to­
warzystwach i zgromadzeniach publicznych.

O dobrych przykładach dawanych dzieciom tak mówi 
Modrzewski: „Rodzice niech się wszystkim sposobem o to 
starają, aby oni sami tak się przed oczyma dziatek swych 
spraw ow ali, jakiemiby je  chcieli mieć. Zaiste! ojciec pijanica 
nie dokaże tego, aby miał w synu trzeźwość i miłość wzbu­
dzić; utratnik też majętności, a na zbytnie kosztowne szaty 
wysadzający się, nie zaleci dziatkom swym mierności i skrom­
nego życia. Także też gwałtownik, a w gniewie okrutny, 
i krwi pragnący, i morderz, nie będzie mógł dziatkom swoim 
stanowić praw cichości, układności i ku ludziom skłonności; 
ponieważ ludzie młodego wieku mają to sobie za rzecz pię­
kną, rodziców we wszem naśladować.11

Wielką podporą cnoty jest szlachetna p rzy ja źń . Przyja­
ciel prawdziwy to anioł stróż.

„ K t o  w c z a s  z y s k a ł  p r z y j a c i e l a ,
„ P o c i e c h  i t r o s k i  s p ó l n i k a ,
„ N i e c h  z  p e ł n i  s e r c a  w y k r z y k a !

„ B o  j a k  p o w i e t r z a  c i a ł u ,

„ T a k  d u s z y  t r z e b a  u d z i a ł u ! " * )

Młodzież szlachetna niechaj się z sobą łączy nietylko 
uczuciem prawdziwego koleżeństwa, ale i uczuciem szczerej 
przyjaźni. Przyjaźń uchroni ją  od wiele złego, a szczególnie 
od szerzącego się dzisiaj w zastraszający sposób samolubstwa, 
które Polskę do upadku doprowadziło. Gdzie samoiubstwo 
panuje, tajn nie ma wspólnego uczucia, wspólnej myśli, po­
wszechnego dążenia. „ A  gdzie serca różne, jako zgodna rada 
około ojczyzny być ma?“ — mówi Skarga. Samoiubstwo ro­
dzi domowe waśnie i niezgody, które nic zbudować nie mogą.

Samoiubstwo prowadzi albo do haniebnego skępstwa, tj.mi-

*) K a z i m i e r l  B r o d z i ń s k i .
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łowania przedewszystkiem pieniędzy, do łakomstwa, albo też do 
zbytków rujnujących cale rodziny. Jeżeli w calem społeczeń­
stwie zagnieździ się łakomstwo, samolubstwo, to jak powiada 
Skarga, —  „nikt nie mówi, dosyć mam; każdy przyczynić 
chce choć mu zbywa. Jedni aby chowali i za bogi pieniądze 
mieli; drudzy aby hardości swej i wyniosłości próżnościami 
i utratą dosyć czynili.11 —  „ 0  Boże mój —  możnaby i teraz 
wołać ze Skargą —  jakie zbytki w to się królestwo wniosły, 
które miłosierdzie wszystko wypędziły. Począwszy od małych 
aż do wielkich, wszyscy mierność świętą i proste używanie
opuścili, staropolskićm i żołnierskićm życiem wzgardzili.......
Zbrojny i jezdny pachołek zginął, i siła męzka rozkoszami 
struchlała. Białogłowy tak w ubiorach i strojach swoich prze­
brały, iż końca utraty nie masz....  Na półmiski i liczbę nie­
zwyczajną potraw musi stawać, byle się pokazać  Rzecz­
pospolita wszystka uboga  Nic masz czćm przykryć i tego,
co ojcowie dla obrony budowali “

Samolubstwo przygłusza wszelkie uczucie obowiązku dla 
rzeczy publicznej. U nas Wielkopolanów tak się podobno roz­
szerzyło samolubstwo, domatorstwo, obojętność, lenistwo, że 
tak napróżno i dzisiaj nawoływałby nas do obowiązków pu­
blicznych ksiądz Marek, jak w  pamiętnikach Soplicy napró­
żno zaklina, błaga wojewodę wileńskiego Radziwiłła: „jedź 
do W arszawy! zajmij się rządem! cała Litwa twoja! ratuj 
koronę! .. . .  Aż płakał, tak się rozczulił. Ja  z tobą pójdę — 
powiedział — a niech korona będzie cala. —  Ale to nie idzie
0 ofiary z majątku, łub narażania życia; siedź w Warszawie
1 zajmuj się rządem. Oto wiesz (powiada anioł księdzu Mar­
kowi) com wycisnął nakoniec? — Panie Kochanku, ja  będę 
w Warszawie rządził, a mnie pan Michał Rejtan w Nalibo- 
kach wszystkie moje niedźwiedzie wybije. — Udałem się do 
wojewody kijowskiego. Pan obszernych włości i coby je  chę­
tnie dla dobra kraju poświęcił: ale uczciwszy uszy, jakże to 
siedzieć w Warszawie, kiedy to człowiek przywykł po kilka 
dni z panem miecznikiem Ciesielskim pić w Szorstynie, kiedy 
pani wojewodzina myśli, że mąż folwarki objeżdża. — Byłem 
u  marszałka Mniszcha. Nie może! Kocha kraj, ale Świnia hura, 
rządząc nie można mieć procesów, a jakże żyć bez codzien-
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nych  konferencji  z jurystam i? —  A  pan W ie lo p o lsk i ,  krajczy  
koronny, kocha kraj,  ale bała, ba ła , jak zasigdg się  w  W a r ­
sz a w ie ,  kto będzie d y sp o z y to r ó w  w  sesy i  do r o b o ty  napę­
dzał? —  A  pan K rakowski?  —  M oja panno,  niechno sig 
obmuruję w  B ia łym stoku ,  to i o kraju pomyślę .  —  A  książę  
Sanguszko ,  starosta czerkaski? —  M  o span ie , ja  będę siedział  
w  W a r s z a w ie ,  a moje stado w  S ła w u cie  sp a rszy w ie je .“ —  
Otóż taka wasza m iłość, —  w o ła  ksiądz  Marek —  i  tUa tego  
tułacie się zęby odzyskać, coście dobrowolnie u tracili!  —  

Przebrzydłe domatorstwo! nałogowe lenistwo!
Jeżeli w ięc  rodzice ,  sz k o ły  i całe to w a r z y s tw o  starać sig 

o to b e d z ie ,  aby młodzież  nasza zamiast w  sam olubstw ie  cho­
wała  się w  m iłości ,  aby dzieci p r z y zw y c z a ja ły  sig do dobrych  
nałogów ,  do znoszenia  trudów , do pracy, do c n o ty :  jeżeli  
szlachetne matki zaprow adzą  w szęd z ie  w  d o m y  c zy s te  o b y ­
czaje; jeżeli  dziatwa i młodzież  chow ać  sig będzie w  bojaźni 
pańskiej: to odrodzi sig podniesione życie  familijne; religia  
doznaw ać będzie prawdziwego, p o s za n o w a n ia ; moralność i cnota  

przejdą w  obyczaje  n arodow e;  pow stanie  pow aga w  życ iu ;  
będziem y mieli pracowitych , św ia t łych  i cnotl iw ych obyw ateli;  
odrodzi sig daw na dzielność narodow a, p raw d ziw a  miłość kraju, 
pra w d ziw e  pośw ięcen ie  m ajątków i zdolności dla dobra pu­
blicznego. Taki naród czując sw oją  g odn ość  i w ew n ętrzn ą  
po tę g ę ,  o przysz łość  sw o ją  trw o ży ć  sig nie będzie!  E. E.

0  wychowaisiu kob iet.
(Z d z i e n n i k a  n i e z n a j o m e j  ma t k i . )

(U ry w e k  z  „Czasu.**)

^N iepodobna ażeby każdego m yślącego  cz łow ieka  nie ude­
rzyła sprzeczność ,  jaka obecnie istnieje pom iędzy  w y c h o w a ­
niem , a pow ołan iem  kob iety?  Sprzeczność  ta g łó w nie  z j e ­
d n o s t r o n n o ś c i  tego w y ch o w a n ia  wynika. Nie  damy lub m ie­
szczanki,  aie kobiety  w y c h o w a ć  na leży ;  nie do salonu lub  
piekarni, nie na literatki lub kucharki j e  kształcić , aie starać 
sig rozwinąć  w sze lkie  władze  przy ro d zo n e ,  któremi S tw ó rc a
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uposażył kobietę. A  rów nie  jak  mężczyzna zdać sobie sp raw ę 
powinien w  każdej okoliczności życia ,  w  każdej losu kolei; 
tak i niewiasta odpowiedzieć sobie w inna: czy um ysł je j  zdolny 
w ytrzy m ać  upajające powietrze kunsztow nych  salonów, p ró ­
żności odzienia, pokarm u i życia , wschodniej miękkości w y ­
tw o rów , bez zatarcia p ierwiastkow ego piętna wielkości i p ro ­
stoty, bez dozw olenia ,  b y  szacowny obraz temi blyszczącemi 
ramami objęty, nie sp łowiał nikczemnie w  atmosferze gnuśno­
ści, próżniactwa i zby tku!  Najtrudniejsza to może p ró b a ,  bo 
na  w yżynach  społecznych zaw ró t  g łow y  do przezwyciężenia  
najtrudniejszy.

Ale przeciwko innym  jeszcze próbom losu uzbroić się 
należy, inne z godnością i w ytrw ałością  przezw yciężyć ,  jak  
p ró b y  nieszczęścia, opuszczenia, s ie roctw a,  niedostatku , za­
w o d ó w  serca i niestateczności fortuny. Któż je  wymienić zdoła, 
te  różnorodne cierpienia i boleści, k tóre byw ają  działem ko­
b iety  na świecie? a jakżeż  j e  usposabia w ychowanie  do nie- 
upadania pod  nadmiarem przeciwności?!. .

W idzia łam  zajmujące i szlachetne istoty z dostatkiem, 
potrącone w  b iedę ;  czuły  one ,  że w  małym ubogim domku 
ozłoconym prom ykiem  miłości,  m og łyby  jeszcze życie zno- 
śnem uczynić; chęci ich i zdolność poświęcenia b y ły  po temu, 
ale umiejętności nie by ło  —  nie by ło  nawyknienia do pracy 
i ręce opadały w rozpaczy . . .

W idzia łam  piękne panie ,  pieszczone córki losu , w mięk­
kim fotelu na w pó ł siedzące, na w pó ł  leżące; um ysł ich le­
piej niż ciało rozw in ię ty  bujał po szerokiej dziedzinie moral­
nego św iata ;  chciały coś robić, czemś być; zająć się dziećmi 
naprzyk ład !  Ale jakżesz to długo czekać, żeby ich módz na­
uczyć tych delikatnych odcieni dobrego tonu ,  zajmującej i n ie­
w yczerpanej rozm ow y, niepospolitości obejścia w  stosunkach 
tow arzysk ich ,  naznaczyć ich piętnem arystokratycznego świata! 
ty m czasem  trzebaby  dzieci oswoić z sobą ,  przyw iązać  do 
siebie, a w ięc p ielęgnować, piastować na własnych kolanach, 
śledzić zabłyśnięcia w  tych drogich oczkach pierwszego pro­
m y ka  boskiej iskierki, k tóra  ma kiedyś rozpłomienić sic uczu­
ciem, zaświecić czynem !. .  Ale matka delikatna i w ą tła ,  a dzie­
cię ruch liw e, skaczące, niespokojne; trzeba je  oddać piastunce;
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z rą k  m atk i  w y ś lizn ąć  się  m o ż e ,  ska leczyć  f lakonem  co p rz ed  
nią leży, nap ić  się  w o d y  k o lo ń sk ie j ,  oblać  s ię  w o d ą  z b u k ie tu !  
A ch  na  tę  sa m ą  m yś l  t ru ch le je  m a tk a ,  c zem p ręd ze j  dz iecią tko  
do b o n y  o d sy ła  i z n o w u  dum a.

D la  w ła s n y c h  dzieci rę cz n ą  p ra c ą  z a t ru d n ić  się  nie w i ­
dzi p o t r z e b y :  có żb y  ro b i ły  p a n n y  s łu ż e b n e ?  na  c oby  się  p r z y ­
d a ło  śliczne rz e c z y  sp ro w a d z o n e  z P a r y ż a ?  p óźn ie jsza  w y ­
p r a w a  p r z y s ł a n a  p rz ez  b a b u n ię ?  Z a  te d a r y  babun i  i losu, 
t r z e b a b y  się  w y p ła c ić  b ied n y m  s ie ro to m ,  k tó ry m  los nie do ­
p isa ł  i k tó re  b a b u n i  nie m a ją !  a w ięc  o dz ieciach  w  ochronce
p o m y ś le ć b y  m ożna. W  ś l iczn y m  k o sz y k u  k o szu lk ę  z g ru b e g o  
p łó tn a  sk ro jo n ą  p a n n a  p r z y n o s i ,  z ło ty  n a p a r s t e k ,  n o życzk i  
ang ie lsk ie ,  ig ły  i nici p r z e d z iw n e . . . .  j a k ż e  to szy c ie  u śm ie ­
ch n ę ło  się  do  m łode j  pan i  —  z ja k im  zap a łem  p o k a z u je  je 
p rz y b y łe j  w ła śn ie  sąsiadce!  —  i sk łada  r o b o t ę ,  p r z y b l iż a  się  do 
k o m in k a ,  u t r z y m u je  r o z m o w ę ,  ro z d a je  h e rb a tę ,  p o k a z u je  d z ie n ­
niki m o d y ,  c z a so p ism a ,  p rz e rz u c a  k a r tk i  za jm u jące j  k s ią żk i . . .  
a  na  odz ienie  p o c ze k a  dz iecina  w  o c h r o n c e ,  bo pani  czasu  
nie m a ,  pa luszk i  j ą  b o lą  od g ru b e g o  p łó tn a  i p r z y k r o  je j  
t ro c h ę  —  cóż  k ied y  o n a  nie w ie  j a k  u sz y ć  k o sz u lk ę !  J ą  na  
p a n ią  w y c h o w a l i ,  ale nie  na  p a n ią  s ieb ie ,  by  z w a lc z y ć  w ł a ­
sne  s łabośc i ,  n ie  na  p a n ią  w o l i ,  by  j ą  sk ie ro w ać  ku  w s z y s t ­
k iem u co p r a w d z iw ie  p ięk n e  i d o b r e ,  lecz n a  p a n ią  do  n i ­
czego, to j e s t ,  na  tak  z w a n ą  u nas p lan tę  c x o ty c z n ą ,  czyli  
ka lekę  m o ra ln ą  i f izy c zn ą . . .  N iech w a s  to nie o b ra ża  m oje  
pan ie !  ale nie d ź w ig n ą  p o d k o p an e j  b u d o w y  chrześc iańsk iego  
s p o łe c z e ń s tw a  g ł o w y  bez r ą k ,  ani ręce  bez  g ł o w y . . .

Jeżel i  w z ro k iem  litości spog lądac ie  na p ro s to d u s z n ą  m a­
tk ę ,  k tó ra  f izycznem u ty lk o  w y c h o w a n iu  dz iecka  oddana,  
o m ate ry a lu e  j e g o  p o t r z e b y  je d y n ie  się  t ro szczy ,  chciejcież 
z w a ż y ć ,  że  ta  sam a  kobie ta  o d p o w ie d n ie jsze  o t r z y m a w s z y  
w y c h o w a n ie ,  w  całej rozciąg łośc i  m o g ła b y  spe łn ić  p rz e z n a ­
czenie  sw oje .  W i e m ,  że są  takie  k o b ie ty ,  co do u ż y te cz n y c h  
z k ą d  inąd  z a t ru d n ie ń  p e w ie n  rodza j  b ezdusznośc i  łącząc ,  
z n ie w a ża ją  p r a c ę ,  tę  w ie lk ą  łączn ię  familii i p o d s ta w ę  cnoty .  
W y c h o w a n i e  n ie  p o w in n o  zab ijać  p o p ę d u  do u ż y te cz n y c h  z a ­
t r u d n ie ń ,  lecz j e  usz lachetn ić  uczuc iem  i sk ie ro w ać  ro z u m e m .  
W s z a k  można p iękność  m o ra ln ą  z a c h o w a ć ,  w ła sn ą  r ę k ą  ima-
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jąc się najpokorniejszej pracy. Nie upodla córki, matki, żony 
i gospodyni najniższa posługa dobrowolnie podjęta, z myślą 
chrześcianki wykonana. — A ta, co „rano wstawszy daje 
pokarm służebnicom swoim, ogląda rolę i kupuje ją ,  a z po­
żytku rąk swoich zasadza winnicę, przepasuje mocą biodra 
swoje, a palce jej ujmują wrzeciona i nie boi się śnieżnego 
zimna dla domu swego, bo wszyscy domownicy mają po dwie 
suknie,“ ta mężna niewiasta, którą będą chwalić uczynki jej, 
wyżej podobno stanie przed Bogiem i ludźmi w wzniosłej 
prostocie swej, niż ta umysłowo i artystycznie wykształcona 
pani, na której grobie możnaby wyryć napis, matce regenta 
Francy i niegdyś położony: hic jacet otium.

Dla czegóżby matka taka pośledniejszą się komu wydać 
miała, co własnemi piersiami wykarmionej dzieciny ochędft^, 
stwa sama przestrzega? co ją  sama kąpie, własną ręką odzież 
sporządza, sama jej włoski gładzi i splata by jasnych oczek 
nie prźycieniały; a potem rączki dzieciny do modlitwy składa, 
z wyrazem niewypowiedzianej wdzięczności Bogu za dar ma­
cierzyństwa dziękując, błogosławieństwa dla niej błagając, 
najwznioślejsze zasady religii świętej, darem miłości swojej 
dziecku objawia. Dla czegóż mówię, matka taka pośledniejszą 
lay się wydać miała, co przykładem umiejętnej i użytecznej 
pracy przewodniczy czeladce i dzieciom? Wszak można dom 
sprawować, grzędy zasiewać, chodzić około bydła, w mle­
czarni porządek utrzymywać, kuchni i pralni doglądać, szyć 
bieliznę, suknie robić i t. p., bez stracenia z oczu tego niewi­
domego węzła, węzła który ziemię z niebem łączy! bez za­
tarcia w sobie tego boskiego tchnienia, które śmiertelną naszą 
powłokę ożywia? Można nie mieć chwil wolnych do obezna­
nia się, raczej ostrzelania z utworami tak zwanej lekkiej lite­
ratury francuzkiej, a w krótkich chwilach wypoczynku, umy­
słową znaleść rozrywkę! Biblia, śpiewy Niemcewicza, na któ­
rych matka swe dzieci czytać uczy, nie liczny zbiór wyboro­
wych książek, arcydzieł znakomitych mężów różnych naro­
dów, które sama odczytywać będzie z pożytkiem i roskoszą, 
wystarczą na pokarm duchowy, którego jakoś nie ilość p ra­
wdziwą wartość stanowi. Nieskażona wyobraźnia, niezwichnięte 
zasady zdrowego rozsądku, jasne pojęcie swego powołania na
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ziemi, rozróżnienie dobrego od złego, bez względu na zew n ę­
trzne ich barw y, świeżość umysłu  i bogactwo serca, zastąpią 
sowicie brak  namiętnych roskoszy, gorączkow ych  sytuacyi, 
n e rw o w y ch  w zruszeń ,  upojeń zm ysłow ych  i drgań galw ani­
cznych, którcmi sztucznie naśladują życie te ,  które go w e ­
dług św ia ta ,  nie w edług  Boga po jm ują ........

0 pracy rfomowój uczniów szkól elementarnych.

\ J z y. dobrze je s t  w  szkółce elementarnej zadawać uczniom 
prace do domu? czy takowe są koniecznie potrzebne?  Na p y ­
tanie to nie odpowiemy b ezw arunkow o tak lub nie, bo pier­
wej zastanowić się trzeba nad okolicznościami i stosunkami, 
w  jakich  się uczeń i nauczyciel znajduje.

Szkolę dzielimy na w yższą  i niższą klasę. W  niższej kla­
sie nie powinien nauczyciel zadawać uczniom prac  do domu. 
Jeżeli się dziecko ma uczyć, w jakiej nauce pracować w  domu, 
to pracować musi o w łasnych siłach, z własnego zapasu w ia­
domości, samodzielnie. A pytam się, w  czemże moga samo­
dzielnie pracować dzieci, które szkołę odwiedzają  dopiero kilka 
tygodni lub miesięcy, rok albo naw et dw a lata?

Domowa praca w ym aga ju ż  pewnej ru tyn y ,  wdrożenia  
s ię ,  biegłości; a zkądże to mieć mają dzieci,  k tóre dopiero 
zaczynają  chodzić do szkoły?  Dziecko w 6, 7, 8  roku  ma 
praw dziw ie  dosyć p racy  w godzinach szkolnych. Kiedy 4 ,  5, 
n aw e t  6 godzin na ławce posiedziało, nie należy go się dłuż- 
szćm siedzeniem, nieczynnośeią ciała, dręczyć. Godziny szkolne 
mają dla uczniów klasy niższej być zarazem godzinami, p od­
czas k tórych  w tern, czego się ju ż  nauczyły, ćwiczyć sie j>o- 
winny.; 111 c po trzeba im więc osobnego ćwiczenia po za szkołą. 
P rz y  w y cho w y w an iu  dzieci i na w zros t  i ćwiczenie ciała wzgląd 
mieć należy. R uch  ciała w g ,  7 i 8  roku ich życia jes t  im 
potrzebniejszy, niż nauka. Czy nie postąpiłby nauczyciel nie­
sprawiedliw ie , czyby  nie w yrząd za ł  k rz y w d y  drobnej dzia­
tw ie ,  g d y b y  jej zabronił biegania, skakania . zapaskowania się 
i tym podobnych ćwiczeń j zabaw właściwych i potrzebnych
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m ło d e m u  w ie k o w i?  —  a z a b ro n i łb y  j e j ,  j e ż e l ib y  p e d a n ty c z n ie  
i n ic ro s t ro p n ie  w s z y s te k  czas szk o ln y  i d o m o w y  na n a u k ę  
chciał  obróc ić .  S p rz e c iw ia ło b y  się  to sam em u  p rz y ro d z e n iu ,  
k tó re  p ie rw e j  da je  w z r o s t  ciała niż ro z w ó j  d u sz y .

S k o r o  g o d z in y  szko lne  p rz e z n ac zo n e  u czn iom  niższej k lasy  
u b ieg ły ,  n a te n cz a s  n iechaj  u czeń  re sz tę  czasu  w o ln e g o  obróci  
na  ru c h  f izyczny ,  na  w zm o cn ien ie  c ia ła ;  n iechaj  raczej  pom aga  
dz iecko  ro dz icom  w  d o m o w e j  p ra cy ,  aniżel iby , w r ó c iw s z y  
z k lasy ,  z n o w u  do książki zas ieść  miało. P i ln y  i zd a tn y  n a u ­
czyciel nie p o t r z e b u je  do w y k sz ta łc en ia  m a ły c h  dzieci ,  d o m o ­
w y c h  ćw iczeń  w  n a u k a c h ;  ty le  b o w ie m ,  ile im w  ty m  w iek u  
n au k i  i u m y s ło w e g o  z a t ru d n ien ia  p o t r z e b a ,  d o s ta rcz y  im w  g o ­
dz inach  s z k o ln y c h ,  jeże l i  ty lk o  n ic  j e s t  op iesza ły ,  jeżel i  n ie  
k aże  na  p ró ż n o  siedzieć  dzieciom w  sz k o le ,  jeżel i  się  szcze ­

r z e  niemi w  klasie zajmie.
Jeżeli  zaś nauczyc ie l  z ad a je  dzieciom p o c z ą tk o w y m  n a u k ę  

do  d o m u ,  czyni  to p o w s ze ch n ie  z d w ó c h  p r z y c z y n :  a lbo z g o r ­
l iwości źle z ro z u m ia n e j ,  a lbo z  len is tw a.  W  p ie r w s z y m  razie 
o b a rcza  dz iecko na  s a m y m  w s tęp ie  do  sz k o ły  n a u k a m i ,  z a d a ­
n ia m i ,  b o  z d a je  m u s ię ,  że n iczego  sam dzieci w  szkole  nie 
n a u c z y ,  jeżel i  one  się nie n a u cz ą  w  d o m u ,  że nie sk o ń c z y  
pen su m  w y z n a c z o n e g o ;  zda je  m u  s ię ,  że n a u k a ,  to  p o t r a w a ,  

k tó r ą  w  siebie w ło ż y ć  t r z e b a ,  a  czego tam  nic w ł o ż y s z ,  tego 
nie b ę d z ie ;  nie p o jm u je  tego, że p ie r w s z e  ćw iczen ia  w  szkole  
p o w in n y  j e d y n i e  zm ie rzać  do  ro z w in ię c ia  w ła d z  u m y s łu  j e ­
szcze  śp iącego  lu b  su ro w e g o .  L e n iw y  zaś nauczycie l ,  k tó ry  
z m a r n o w a ł  z dziećmi czas w  sz k o le ,  chce ab y  go p o w e to w a ły  

w ła sn ą  n a u k ą  w  dom u.
N ies te ty !  m ała  j e s t  ty lk o  liczba nau czy c ie l i ,  k t ó r z y  dzieci 

w  w ie k u  od  6 — 8  la t  w  w ła śc iw y  sp o só b  uczyć  i kształcić  
um ie ją .  J e d n e m u  b r a k u je  do  tego  po trzeb n e j  z ręczn o śc i ,  d r u ­
g iem u  c h ę c i ,  inn em u  c ie rp l iw o śc i ,  inny  nie zna  żadnej  m e to d y  
uczenia .  L ecz  p o m in ą ć  i tego  nie m o ż n a ,  że n au czy c ie l  nie 
m oże  częs tok roć  ty le  z ro b ić ,  ile szcze rze  p ra g n ie ,  ty le  n a u ­
c zyć  ile p o t r z e b a ,  tak dzieci kształcić  i r o z w i ja ć ,  j a k  go  u c z y  
p e d ag o g ik a ,  j a k  n. p . ,  jeżeli  ma p rz e p e łn io n ą  s z k o łę ,  lub  dzieci 
n ie reg u la rn ie  i op iesza le  na  n a u k ę  p rz y c h o d z ą .  J e s t  j ed n a k że  
p r a w d a  niczem n iez b i ta ,  że jeżeli  nauczyc ie l  chce mieć do-
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b r ą  k lasę  w y ż s z ą ,  w p r z ó d y  w sze lk iem i siłami s ta rać  się o to 
m u s i ,  a b y  miał d o b rą  klasę n iższą ,  t. j .  a b y  się dzieci n a u -  
pzy ly  w  klasie niższej m y ś le ć ,  n a u czy c ie la  w y k ła d  rozum ieć ,  
j a s n o  się w y s ło w ić  i mieć d o b re  począ tk i  c zy tan ia ,  p isania ,  
r a c h u n k ó w  i religii. Co się  w  niższej klasie  zan iedbało ,  tego  
t r u d n o  b a rd z o  w  w y ż sz e j  klasie  dogonić .  K a ż d y  in s ty tu t  n a ­
u k o w y  w te n cz as  ty lk o  m oże  p r o s p e r o w a ć ,  k ied y  nauczycie le  
od  najn iższej  k lasy  w sze lk iem i  s iłami o to się  s t a ra ją ,  a b y  
u c zn io w ie  d o k ład n ie  n auczy li  się  tego, co na  klasę  j e s t  p rz e ­
p isane .  Jeżeli  seks ta  n. p. w  g im n a z y u in  j e s t  s ła b a ,  n i e z a w o ­
dnie  w e  w s z y s tk ic h  k lasach  uczn io w ie  są  s łab i ;  jeże l i  seks ta -  
n e ro w ie  d o k ładn ie  um ie ją  to, co na  sek s tę  j e s t  w y z n ac z o n e ,  
n iez aw o d n ie  w  tern g im n a z y u in  i p r y m a  um ie  to, co p o w in n a ,  
i a b i t u r y e n t  rz ec zy w iśc ie  d o j r z a ły m  n a u k o w o  w y c h o d z i  na  
u n iw e r s y te t .  D la  tego  nie m oże  n ig d y  za  wiele s ta ran ia  p o ­
św ięc ić  nauczycie l  klasie  n iższej w  szkole  e lem en tarne j .  Lecz 
z tąd  nie w y n i k a ,  a b y  małej d z ia tw ie  z a d a w a ł  wie le  do d o m u ;  
n iechaj  ty lk o  u ż y je  j a k  n a leży  g o d z in  s z k o ln y c h ,  a to z u p e ł ­
nie w y s ta r c z y .  Ł a t w o  j e s t  n au czy c ie lo w i  zadać  dz iecku  p ra cę  
do  d o m u ,  lecz nic ł a tw o  dz iecku  w  d o m u  zadan ie  w y k o n a ć .

N a  to nie j e d e n  może p o w ie  n a u c z y c ie l :  „ A l e  rodzice  
ży c z ą  sobie  tego, a b y  dzieciom z a d a w a ć  do  d o m u ,  a d o b ry m  
ży czen io m  ro d z ic ó w  w z g lęd e m  dzieci sp rz ec iw iać  się nie n a ­
leży ."  Okoliczności często  d o m o w e ,  w iek  ucznia,  zdolności  j e g o ) 
n iek ie d y  ży czen ie  takie ro d z ic ó w  u s p r a w ie d l iw ia j ą ,  ale  to ty lko  

w y j ą t k o w o :  n o r m ą  to  n ig d y  stać się nie p o w i n n o ;  z r e sz tą  nie 

każde  życzen ie  ro d z ic ó w  j e s t  s łu szne .  Jeże l i  dziecko ma w  d o m u  
s ta r s z ą  s ios t rę  lub  b r a t a ,  k t ó r z y  udzie lić  p o t ra f ią  m a łem u  b r a ­
c iszkow i lub s io s t rzy czce  p o m o c y  w  n a u c e ,  w  tak im  raz ie  
może  zadać  nauczyc ie l  coko lw iek  nauki  dz iecku  do d o m u ,  j e ­
dnakże  nie p r ę d z e j ,  pók i  dz iecko  nie um ie  j u ż  p isać  i czytać ,  
pók i  nic m a p o c z ą tk ó w  w r a c h u n k a c h  p a m ię c io w y c h ,  i póki 
nie  m a  j u ż  j ak ie jś  w p r a w y  w  m y ś len iu  i m ó w ien iu .  N ig d y  j e ­
d n ak że  nie t rze b a  z b y t  częs to  d o iu o w em i pracam i obciążać dz ie­
ck a ,  a  z a d a w sz y  t a k o w e ,  n ie  żądać  b a rd z o  ścisłego ich w y k o n a ­
n ia ,  a b y  nie za  wiele  k łaść  na  b a rk i  dz iecka ,  g d y ż  na tenczas  
o z ię b ło b y  w niem zam i ło w an ie  do n a u k i ,  c o b y  w ię k sz ą  p r z y ­

niosło  s t r a tę ,  niż zadan ia  d o m o w e  korzy ść .



K a ż d y  nauczycie l  dzia łać  p o w in ie n  w  in te res ie  całej szko ły ,  
ró w n ie  j a k  w  in te res ie  każd eg o  ucznia  z o so b n a ;  tak  w ię c  
n iechaj  u r z ą d z i  n a u k ę ,  a b y  ta b y ła  z k o rz y śc ią  i d la całej 
s z k o ły  i dla każd eg o  u c zn ia ;  g d y b y  zaś miał w z g ląd  ty lko  
na  p o je d y n c z y c h  u czn iów ,  m ó g łb y  na  tein c ie rp ieć  in te re s  ca ­
łej k lasy .  Jeżel i  w ięc  zada je  p o jed y n c zy m  uczniom  n a u k ę  do 
d o m u ,  p o w in n o  to nie szkodz ić  całej k las ie, p o w in n o  b y ć  ty lk o  
w y j ą tk i e m ,  nic zaś re g u łą .  R odz ice  nie m ają  na  u w a d z e  n a u k o ­
wej korzyści  całej szko ły ,  ty lk o  in te re s  dz iecka  s w e g o ;  nie z a ­
w s z e  w ię c  na  ich p a r ty k u la r n e  żądan ia  nauczycie l  zw ażać  może.

Inaczej się rzecz  ma z k lasą  w y ż s z ą  szkó łk i  e le m en ta r ­
nej.  Im  s ta r sz y  u c z e ń ,  im dłużej  szk o łę  o d w ie d z a ,  ty m  lepiej 
r o z w in ą ł  w ła d z e  sw e g o  d u c h a ,  ty m  więcej n a w y k ł  b y ć  sam 
c z y n n y m ,  p r a c o w a ć  sam odzieln ie .  G o d z in y  szko lne  u p ł y w a ją  
b a rd z o  s z y b k o ;  czas szk o ln y  dla dz ieci ,  zw ła szc za  w ie jsk ich ,  
jes t  b a rd z o  k ró tk i ;  a j e d n a k ż e  każde dz iecko  p o w in n o  w  szkole  
e lem en tarne j  n a u c z y ć  się  d o b rz e  czy tać  i p isać ,  d o b rz e  r a c h o ­
w a ć ,  znać z a s a d y  re l ig i i ,  m ieć  j a s n e  w y o b ra ż e n ie  o k ra ju  r o ­
d z in n y m  i o ca łym  św icc ie ,  p rz y sp o so b ić  się  na  r o z t ro p n e g o  
i u ż y te cz n e g o  cz łonka  sp o łe cz eń s tw a .  T u . w i ę c  nie z a w s z e  czas 
szkolny' w y s ta r c z a ,  tu w ię c  często  nie m oże  nauczycie l  u n i­
k nąć  zadan ia  do  d o m u ,  tu  w ię c  p race  d o m o w e  w ie lk ą  m ają  

w ażn o ść ;  p rz e z  nie b o w ie m  m a dz iecko to, czego się w  szkole  
n a u cz y ło ,  co mu w y ja śn io n o ,  p o w t ó r z y ć ,  r o z u m o w i  i pamięci  
p o w tó rn ie  p r z e d s ta w ić ,  a b y  w  ten  sp o s ó b  p o t r z e b n ą  n a u k ę  
sobie  ca łkow ic ie  p rz y sw o i ło .  P ra c e  d o m o w e  m ają  się p r z y c z y ­
niać do  z a s to s o w a n ia ,  w y k o n a n ia  i użycia  tego, czego się dz ie ­
cko w  szkole  n au cz y ło .  Ć w iczen ia  p a m ięc io w e  są  szczególnie j  

p rz ed m io te m  d o m o w e j  pilności.  P ra c e  d o m o w e  bez p o m o cy  
obcej w y k o n a n e ,  św ia d cz ą  o sam odzielności  ucznia.  W  szkole  
p ra c u je  o n ,  z ac h ęc an y  p rz e z  n a u cz y c ie la ,  w  to w a r z y s tw ie  
sw o ic h  w s p ó łu c z n i .  N au czy c ie l  j a k o  i w sp ó łu c z n io w ie  są  dla 
n iego  b o d ź ce m ,  pom ocn ikam i.  Lecz w  d o m u  o d d a lo n y  od  n a ­
u czy c ie la ,  od w s p ó łu c z n ió w  i sam sobie  p o z o s ta w io n y ,  p r z y -  
m u s z o n y  j e s t  o w ła sn y c h  siłach  p r a c o w a ć ,  m y ś leć ,  zas toso -  
w y w a ć ;  u c z y  się  więc, sam odzie lnośc i ,  k tó ra  tak  km iec iow i  
w  d o m k u ,  g o s p o d a r s tw ie ,  gm in ie  i sp o łe c z e ń s tw ie ,  j a k  p r o ­
fe so ro w i na  k a ted rze  u n iw e r sy te c k ie j ,  j a k  o b y w a te lo w i  p o s ta -
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w io n e m u  na  w y so k o śc i  s p o ł e c z n e j , j a k  m in is t ro w i  w  radz ie  
s t a n u ,  j e s t  konieczna.

S a m o d z ie ln a  p ra c a  j e s t  dz ie lnym  ś ro d k ie m ,  za  p o m o cą  
k tó re g o  uczeń  siły ,  j a k o  i zdolności  sw o je  u m acn ia  i p ow iększa ,  
l o ,  czego  się  u c z n io w ie  w  szkole  u c z ą ,  m a  być  za s to so w an e  
do ich późn ie jszego  życia  i z a t ru d n ie n ia ;  n iechże  się w ięc  j u ż  
w  s z k o le ,  w  w y ższe j  k las ie ,  u c zą  s to so w a ć  do życia  to, co im 
w  szko le  w y k ł a d a j ą ,  a n a u c z ą ' s i ę ,  jeżel i  po tra f ią  sam odzieln ie  
p raco w ać .  C z ło w iek  k a żd y  sob ie  sam em u  p o z o s ta w io n y ,  musi 
b y ć  sam o d z ie ln y m . S z k o ła  nie j e s t  f a b r y k ą ,  w  k tó re j ,  jak  
w fa b ry ce  ż e lazn e j ,  w y r a b ia j ą  się m a c h in y :  bo cz ło w iek  nie 
j e s t  s t w o r z o n y  na  b e z d u s z n ą  m ac h in ę ,  k tó rą  o bca  siła p o r u ­
sz a ;  ale ma się n a u c z y ć  sam so b ą  p o r u s z a ć ,  s w ą  w o l ą .  sw e m i  
z a sad a m i ,  p rz y k a z a n ia m i  re l ig i i ,  m a b y ć  sam  so b ą ,  a do  tego  
i szko ła  e lem en ta rn a  uzdo ln iać  g o  p o w in n a .  J e s t  w ię c  z a d a ­
niem  sz k o Jy  uczn ia  do  sam odzielne j  p r a c y  i p o s tę p o w a n ia  
w  ży c iu  p rz y sp o sa b iać .  L ecz  ta sam odzie lność  ro zc iąg a  się nie 
ty lk o  do p ra c y  d o m o w e j ; i w  szkole  t rze b a  się o nię starać .  

N ie jed en  n au czy c ie l  n a d rę c z y  i n am ozo l i  się w  szkole  n a p ró -  
ż n o ;  bo w s z y s tk ie g o  sam chce n a u c z y ć ,  w s z y s tk o  co zna  i um ie  
p rz e lać  w  u c zn ió w ,  w c iąż  w ię c  £ a d a ,  n a u c z a ,  p o w ta rz a ,  
a  u czn io w ie  d r z e m ią ;  n au czy c ie l  sam p r a c u je ,  a  uczn io w ie  
p r ó ż n u ją ;  sam  za n ich o d p o w i a d a ,  nie p o z w o l i  im nam yślić  
s ię ,  n a tę ż y ć ,  nie  s p ra w ia  im tćj r a d o śc i ,  a b y  sami byli czynni ,  

a b y  okazali  co u m ie ją ,  bo  011 j u ż  za  n ich  i za  siebie j e s t  
c z y n n y .  T a k i  nauczyc ie l  n ie ty lk o  n iczego nie n a u cz y ,  ale 
o w sze m  p r z y tę p i  p a m ię ć ,  r o z u m ,  sam odzielność  i w sz y s tk ie  
w ła d z e  u m y s ło w e  u czn ió w ,  a ze sw o ich  m o zo łó w ,  nie doczeka  
się n a w e t  p o c iech y .

Od  sp o s o b u  u rz ąd z an ia  p rac  d o m o w y c h  i z a d a w a n ia  tychże,  
z aw is ł  ich p o ż y te k .  P r a c e  d o m o w e  m o żn a  uczn iom  ty lk o  ta ­
kie z a d a w a ć ,  k tó re  zup e łn ie  i d o b rz e  w y k o n a ć  z d o ła ją ;  nie 
p o w in n o  w ię c  zadan ie  mieścić w  sobie  nic tak iego ,  czego dzieci 
d o b rz e  nie ro z u m ie ją ,  co p rz e c h o d z i  ich  siły .  N auczycie l ,  k tó r y  
da ł  uczn iom  z a d a n ie ,  k tó reg o  w  klasie  nie w^yjaśnił, k tó re  
p rz ec h o d z i  ich u m ie ję tn o ść ,  j e s t  ty ra n e m  na  u m y s ły  m łodz ieży ,  
a  j e d n a k ż e  m a m y  d użo  takich n au czy c ie l i ,  tak  w  n iższy c h  j a k  
w  w y ż s z y c h  szko łach !



Przedmiot nauki powinien być zaw sze zastosow any do 
zdolności i nabytych juz wiadomości uczniów. Jeżeli nauczy­
c ie l u c z n ió w  dostatecznie przysposobił do rozwiązania zadania, 
z chęcią i zajęciem dołożą uczniowie swój pilności. Osiągnie 
nauczyciel wtenczas tę w ielką korzyść, że to czego się w szkole 
nauczyły. c0 P °jębr’ przedstawią sobie jeszcze raz przed 
um ysł, a często w  rozmaitych kształtach, i lepiej to w pa­
mięci zachowają. Gdy zaś nauczyciel zadaje uczniom do domu 
prace takie, które przechodzą ich zdolności, w których mie­
ści się to, czego się w  szkole jeszcze nie uczyły, kiedy może 
nawet nie otrzym ały potrzebnej w  tej mierze w sk azów k i: na­
tenczas traca darmo czas, któregoby mogli do innych, choćby 
ręcznych, użyć zatrudnień; tracą chęć i zamiłowanie do na­
uki i pracy, stają się gnuśnymi i len iw ym i, ponieważ przez 
podobne zadania odbiera im się nawet odwagę i zaulanic ku 
sobie samym; albo nieraz nawet uciekają się do obcej pomocy, 
oszukują nauczycieli. T ysiączne ztąd powstaje z łe , którego 
sprawca jest niestety sam nauczyciel!

Kiedy w ięc rozwiązanie zadań dom owych wymaga pew ­
nego stopnia wykształcenia, pilności i czasu, kiedy w ięc ze 
strony nauczyciela w wybieraniu zadań tak potrzebną jest 
przezorność, samo się przeto rozum ie, że nauczyciel sumienny 
dobrze obliczy zdatność, pilność i w olny czas uczniów, za­
nim im w yznaczy pracę do domu. Szczególniej powinien mieć 
„a uwadze cel nauki. Jak w niższej klasie tak i w  w yzszćj 
potrzeba uczniom w olnego czasu ku w ypoczęciu , aby przez 
czeste zadawanie prac dom ow ych nie wzbudzić w nich odrazy 
do'nauki. Trzeba i na to zw ażać, że starsze dzieci szczegól­
nie potrzebne sa rodzicom w  zatrudnieniach domowych. Ucz, 
zadawaj nic w ie le , ale to czego u czysz, ucz gruntownie, to 
co zadasz, niechaj będzie wykonanera, niechaj uczniowie mogą 
rzeczyw iście w ykonać! Non m u lta , sed m ultum , m ów i stare 
łacińskie przysłow ie, na które pow szechnie mało nauczyciele 

zważają, i dla tcS° tak nial:0 zbierąją owocu z Prac 1 ,D0Z0'  
łów  swoich.

Spojrzaw szy na rozkład nauk, na plan przybity na drzwiach 
w  szkole elementarnej, rozw ażyw szy sobie tę innogosc przed­
miotów naukow ych, których dzieci wiejskie albo w miasteczku
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nauczyć się m ają , to rzeczyw iście zadrżeć przychodzi z lito­
ści nad biednemi dziećm i, k tóre latem gęsi i trzodę p a są , w oły 
za pługiem  pogan ia ją , po gałązki do b o ru  chodzą. C zytasz na 
planie nauk dla tychże dzieci przeznaczonym : czytanie polskie 
i niem ieckie, pisanie polskie i niem ieckie, rachunk i, religia, 
ćw iczenia piśm ienne, h is to ry a  pow szechna, jeo g ra lia , h is to rya  
na tu ra ln a , śpiew , niekiedy jeszcze fizyka , rysunk i i geom e- 
t r y a ! W szakże nie za mało dla dziecka, k tó re  pó ł roku  do 
szkoły chodzi, a pó ł roku  gęsi pasie!

Niech się dziecko w  szkole elem entarnej nauczy dobrze 
czytać i rozum ieć to co czy ta , p isać, rach o w ać , zasad w iary  
i obyczajów , śp iew u , g łów nych  faktów  z h is to ry i ojczystej, 
przytem  niechaj ma ogólne w yobrażen ie  o kraju sw oim  i ziemi, 
a to mu zupełn ie w ysta rczy . Czas m arnie tracony  na naukę 
fizyki, h isto ry i i t. p. lepiej obrócić w  szkole elem entarnej na 
czytanie i p isanie, a więcej z tąd  nierów nie uczeń korzyści 
odniesie.

Od niejakiego czasu tak rozpow szechniły  się n ierozum ne 
w ym agania do szkółek elem entarnych, mianowicie po m iastach, 
że nauczyciele w idzieli się być zm uszonym i umieścić na planie 
n au k , nie koniecznie po trzebne przedm ioty  naukow e. S łuszn ie  
przeto  uskarżają  się dzisiaj ludzie, zdrow o na rzeczy  patrzący , 
że dzieci uczą się za wiele p rzedm iotów , a żadnego g ru n to ­
w nie, że szkoły zam iast oświecać um ysły , bałam ucą zdrow y, 
p rzy rodzony  rozsądek i t. p.

W  niejedenej szkole w ięcejby się dzieci po polsku lub 
rachunków  nauczyły , gd y b y  tak zw anych  realiów  na planie 
nie było. N iechajby to, co dziecku pożytecznem  być może 
w  życiu z fizyki, h isto ry i na tu ra lne j, jeografii i h is to ry i, 
mieściło się raczej w  książce do czytania.

W róćm y do tem atu. P rz y  zadaw aniu  prac dom ow ych 
i co do ilości takow ych , należy mieć w zgląd  szczególniej 
na stosunki dom ow e ucznia. R zadko nauczyciele znają do ­
m ow e stosunki rodziców , k tórych  dzieci szkołę odw iedzają; 
im w iększa je s t w ieś lub m iasto, gdzie są nauczycielam i, tym  
je s t im trudniej nabrać w yobrażenia o stosunkach fam ilijnych. 
W ielu  je s t takich uczniów , k tó rzy  w róciw szy  ze szkoły do 
dom u , m uszą się zająć pracą przez  rodziców  im w yznaczoną;
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z niecierpliwością oczekują rodzice dla tego sw ych  dzieci,  aby 
im w  tein lub oweut pomocnemi by ły ,  lub też gdzie za sp ra ­
wunkiem poszły. Jeżeli tedy okoliczności domow e tego w y ­
m ag a ją ,  aby  dziecko czas po nauce szkolnej mu zbyw ający  
obróciło do pracy przez rodziców mu nadanej,  to czy mo­
żna natenczas żądać, aby  zadania szkolne w domu o d ra ­
biały? Zbliżył się w ieczór,  a syn  lub córka, k tó rzy  namozolili 
sle przez cały dzień w szkole i w  domu, mają jeszcze i te­
raz uczyć się czegoś na pamięć, robić rachunki, przepisyw ać 
zadania i t. p. Czy tego sumiennie można po nich w ym agać?  
Czcinu człowiek wydolać nic może, tego nie należy się od 
niego żądać; dziecko obciążać pracam i, jes t to  zaprzęgać źre­
bię do p ługa ,  kłaść ciężary na znużone barki podróżnego.

Może kto p ow ie ,  że w czasie z im ow ym , podczas tak d łu ­
gich wieczorów, m ogłyby dzieci w  zadaniach szkolnych się 
ćw iczyć, bo nic są wtenczas po trzebne rodzicom do pracy lub 
sp raw unków .

Na to odpowiadam z doświadczenia własnego: że czasu 
w praw dzie  nie b rak  dzieciom podczas wieczorów zimowych, 
ale iluż to je s t  takich rodziców', zwdaszcza po wsiach i ma­
łych  miasteczkach, którzy z niedostatku nigdy albo rzadko 
kiedy mogą oświetlić dostatecznie mieszkanie swoje. Często się 
także zdarza , ze chociaż rodzice mają się dobrze ,  to jednakże 
nic mając wielkiego zaufania do nauk szkolnych , żałują dla 
dzieci kawałka świecy, p rzy  którejby się uczyły lekcyi zada­
nej. Z tąd  też tak trudno zaprowadzić  prace domow e po wsiach 
i małych miastach, i lepiej byłoby zupełnie odstąpić od po­
dobnego żądania, z w yjątk iem  uczenia się n iektórych rzeczy 
na pamięć, jak  11. p. katechizmu lub historyi biblijnej. Do tego 
rodzaju  nauki sami rodzice dzieci naszych wielką wagę p rzy -  
w ięzu ją ;  widać z tąd ,  że instynktem po jm ują ,  co dzieciom ich 
je s t  najpotrzebniejsze. Niechajby były  książki szkolne takiei 
k tó reby  zawńerały w sobie rzeczy istotnie użyteczne, moralne, 
pouczające, nie zaś fraszki, a pew no także sami rodzice na­
kłanialiby dzieci swe do czytania i nauki. Lud polski chce, 
aby dzieci jego  uczono: albo religijnych, albo praw dziw ie uży- 
użytecznych w  życiu rzeczy.

Jeżeli uczniom zada się pracę  do m ow ą, p rzedew szyst-



kiem piśmienną, jest natenczas niezbędnym obowiązkiem nau­
czyciela przekonać się, czy i jak  dzieci pracowały. Dla tego 
powinien prace piśmienne przeglądać, podkreślać i do popra­
wienia zwracać. Jestto mozolna wprawdzie praca ale konie­
czna, jeżeli z zadań domowych mają być jakieś owoce.

Zdaje nam się, żeśmy dostatecznie wykazali, że prac do­
mowych w naszych szkółkach nie można ani bezwarunkowo 
zaprowadzać, ani odrzucać; mieć tylko trzeba przy zadawa­
niu w'zglad na okoliczności, w jakich uczniowie się znajdują. 
P rzy  czćin odzywamy się do wszystkich nauczycieli: pracuj­
cie tylko pilnie, rozumnie, szczerze z uczniami w szkole, 
a wtenczas po większej części obejdzie się bez prąc domo­
w ych, i dziatwa wiejska w szkole nauczy się tego, co jej 
w życiu będzie najpotrzebniejszem.

N auczyciel Tyiiikow ski.

Porównanie i ocenienie metod czytania.
( K o z p r a w k a  o d c z y ta n a  na  se*yi n a u c z y c i e l s k i e j  w  L w ó w k u  p.  K.  K a s i ń s k i e g o  )

lN auczuciel mający z pożądanym skutkiem nauki udzielać, 
powinien koniecznie znać dokładnie metody czyli sposoby 
uczenia. Ponieważ zaś każdy prawie przedmiot naukow y kilka 
ma ustalonych metod, z których przecież nie każda z równym 
skutkiem do celu prow adzi, przeto nieodzownym jest nauczy­
ciela obowiązkiem, zapoznać się, o ile to być może, z wszy- 
stkiemi, by użył najstosowniejszej, najpraktyczniejszej.

Do nauki czytania głównie 3 metody są w używaniu: 
metoda głoskowania czyli sylabizowania, metoda głosowania 
i metoda złączonego pisania z czytaniem.

T rz y  te metody porównać ze sobą, wykazując dobre 
i złe każdej strony, a w końcu pokazać, która z nich za naj­
lepszą uważana być może, położyłem sobie za cel niniejszej 
rozprawki.

Metoda głoskowania czyli sylabizowania jest z w szy­
stkich najdawniejsza; zasadza się na tern, że nadaje każdej gło­
sce nazw ę, nic zaś jej właściwe brzmienie.

24 ’



P rzeciw  tej metodzie wiele je s t  do nadmienienia. Nasatn- 
przód w ym aw ia ją  się pod ług  niej fa łszywie spółgłoski, bo 
zamiast ,  b ,  c ,  m ,  i t. d . ,  b e ,  cc ,  cm, i t. d. N ader trudnem 
je s t  dla dziecka n. p. z b e - o  c r - y  złożyć b o ry ;  naturalniej 
w  takim razie czytać: beoery. Co zaś je s t  najtrudniejszem 
w tćj metodzie, to przejście od głoskowania do czy tan ia ,  tak, 
iż częstokroć lata u p ły w a ją ,  nim się dzieci czytać nauczą. 
Metoda głoskowania u trudnia  dzieciom zarazem naukę pisania, 
bo więcej głosów w ym aw ia ją  sylabizując w y ra z ,  niż piszą.

M etody głoskowania używ ano tak d ług o ,  aż jej nie za ­
stąpiła  metoda glosowania , której charak terystyczną cechą 
je s t  to ,  że za pomocą niej zapoznaw a się dziecko nie z na­
zwiskiem, ale z brzmieniem głosek. P o d łu g  niej mówi się 
więc nie be , d e ,  ef,  i t. d.,  ale b ,  d ,  f ,  i t .  d.°) Metoda 
g łosowania je s t  dwojakiego g a tu nk u ,  analityczna i syn te ty ­
czna. Pod ług  pierwszej rozkłada się zdanie na napisanej t a ­
blicy na w yrazy ,  te na zgłoski,  a zgłoski na g łoski,  kiedy 
za pomocą drugiej zupełnie się przeciwnie postępuje, t. j .  łą ­
czy się samogłoski z spółgłoskami w  zgłoski i w yrazy ,  z k tó­
rych  zdania się tw orzą .

Zbyteczną  by łoby  rzeczą , rozwijać tutaj całą metodę g ło­
sow ania , ponieważ powszechnie jes t  znana.

Ogólnie uży w an ą  je s t  dziś metoda pisania złączonego 
z czytaniem , k tó rą  ju z  do wielu szkółek naszych zap row a­
dzono. W łaśc iw ością  jej je s t  to ,  że uczy przez pisanie czy­
tan ia ,  tak iż uczniowie p ierwsze ćwiczenia do czytania sami 
sobie piszą. Dziecko ma się przekonać o nieodzownej po trze ­
bie m ow y w ogóle, o konieczności przedstawienia jej w i­
dzialnie, tudzież o użyteczności głosek, jako znaków uży w a­
nych  do oznaczenia pojedynczych brzmień. B y  cel ten osią­
g n ąć ,  trzeba dzieci na jp ie rw  uczyć zastanawiania się, rozw i­
jać  ich władze um ysłow e i nauczyć je  myśli swoje w  logi­
cznych zdaniaeh ustnie wyrażać.

') Nie można wcale wymówić czystego b , <1, t , i t. p., i wtem 
właśnie leży niedokładność i niewłaściwość metody głosowania, jak to 
w naszej „Metodzie czytania i pisania“ wydanej w roku 1851 okazać 
^siłowaliśmy. Przyp. Red.
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Później uczą się dzieci wymieniać w y ra zy  składające 
zdanie ,  a następnie rozkładać zdania na w yrazy ,  w y ra z y  na 
zgłosy, wreszcie zgłosy na głosy. Równocześnie z temi ćwi­
czeniami, k tóreby  można zarazem uważać za wstępne do czy­
tan ia ,  uczą się dzieci w  osobnych do tego godzinach począt­
ków  pisania, kreślą  różnego rodzaju  linie. Potem piszą zwolna 
samogłoski, a po nich spółgłoski, k tóre spajając ze sobą, 
tw orzą  zgłoski, w yrazy ,  wreszcie całe zdania ; poczem nastę­
puje czytanie d ru k u ,  w  tym  samym porząd ku .

I przeciwko tej metodzie je s t  wiele do nadmienienia. Na- 
samprzód metoda ta nie je s t  wcale p ros ta ,  bo na długiej d ro­
dze prow adzi ucznia do przekonania o potrzebie m ow y, pi­
sania i czytania.

Należy i to do złych stron tej metody, źe jeśli pom yślny 
i prędki ma w ydać sku tek , ciągłej obecności nauczyciela w y ­
m aga, kiedy tenże p rzy  innym  sposobie uczenia może być  za­
s tąpiony przez  którego ze s tarszych a zdatnych uczniów, sam 
zaś przez  ten czas innym  się zająć oddziałem.

Mając uw agi te na w zględzie , oświadczam się jako  za 
na jpraktyczniejszą, za m etodą g łosow ania , z tym  przecie/, 
w arunk iem , aby  z czytaniem i pisanie jak  najściślej połączyć.

Cztery lub sześć tygodni pow inno się poświęcić oso­
bnemu uczeniu czytania i pisania. W  przeciągu tego czasu, 
w  godzinach do czytania p rzeznaczonych ,  uczyć się mają 
dzieci poznawania d ruko w an ych  i zarazem pisanych samogło­
sek i ,  u ,  o, a , e, a potem n. p. n ,  m ,  r ,  w, i t. d.; w  oso­
bnych zaś godzinach uczyć się pow inny  początków  pisania, 
kreśląc na jpierw  linie, a potćm głoski,  począw szy  od samo-

G dyby  zaś po upłynieniu rzeczonego czasu jeszcze 
dzieci nic b y ły  w  stanie pow yższe  samogłoski i spółgłoski 
pisać, natenczas można łączenie icli odłożyć na dw a lub t rzy  
tygodnie później.

Podczas ćwiczeń p ierwszych dw óch  tablic, można głosy 
jeden  zgłoś stanowiące pojedynczo nazyw ać  a potem j e  ka­
zać łączyć.

W łasn e  doświadczenie przekonało mnie dostatecznie o tein,
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że wymawianie całych zgłosów bez ich rozkładania jest me­
chaniczną i bardzo trudną dla dzieci początkowych rzeczą. 
Po ścisłem , w  sposób w zw yż oznaczony przepracowaniu 
dwóch tablic, wymawianie całych zgłosów samo się znajdzie.

Potem następuje połączenie czytania z pisaniem; przy- 
czem postępuje się mniej więcej w ten sposób. Pokazując 
dzieciom zgłoskę no , pyta się icli nauczyciel o nazwę głoski 
(en), tudzież jak  się wymawia (n); następnie czyni to samo 
co do drugiej (głoska ta nazywa się o i czyta się także o), 
zatem razem obydwie czytają się no. Na pytanie zaś, jak się 
zgłoska no  pisze, odpowiada dziacko, en -o . Zaraz z początku 
zupoznawa nauczyciel dzieci ze znakami czyli zgłoskami i ich 
brzmieniami czyli głosam i, powiadając im, że głoski nazy­
wają się w praw dzie e?i, be, ce, ka  i t d.; ale czytają i w y­
mawiają się czyli brzmią n , b, c, k  i t. d. W szelako jestem 
tego zdania, żc ju ż  dla samej krótkości lepićj je s t przy ucze­
niu, pytając się o części zgłoski, kazać tylko brzmienia czyli 
głosy wym awiać, nic o ich nazwach czyli głoskach nie wspo­
minając. Jeśli się np. zapytam , jak się w yraz dzw on  pisze, 
natenczas żądam odpowiedzi d z - w - o - n ,  a w razie tym, 
gdyby d~ źle napisano, każę dz rozłożyć na części d-~., 
z których się składa. Metoda głoskowania nadała brzmieniu 
i głosce rów ną nazw ę, czeinużby nic miało to samo prawo 
służyć metodzie głosowania?

Tym  sposobem przechodzić trzeba wszystkie, tablice, oczy­
wiście każdy kilkozgłoskowy w yraz na zgłoski, a te znowu 
na brzmienia czyli głosy rozkładając.

Elementarz czyli Nauka czytania p. Rakowicza jest bez 
zaprzeczenia z w szystkich dotychczas w  polskim języku  w y­
danych książek tego rodzaju najlepszą, albowiem nietylko 
liczba ćwiczeń, mimo to , że takowe wszystkie zachodzące 
zgłoski obejm ują, je s t mniejsza i porządek następstwa ściśle 
zachowany, ale co najgłówniejsza, obok głosek drukowanych 
znajdują się zarazem pisane.

Oby tylko tablice, należące do tego elementarza, jak naj­
prędzej w yszły z d ruku , i oby p. Rakowicz dodał do zw y­
czajnych tablic jeszcze 5 now ych, z którychby jedna za­
wierać mogła wstępne ćwiczenia do pisania, a drugie 4 krót-
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kie opowiadania, tak przecież, izby z ostatnich dwie pierwsze 
tablice na głoski były rozłożone.

Gdy to nastąpi, natenczas nie będzie wcale potrzeba oso­
bnej książki do czytania dla początkowych dzieci. Po dokła- 
dnćm wćwiczcniu się na wszystkich powyższych tablicach, 
oobv przy podobnem traktowaniu pisania i czytania dwa lata 
czasu zajęło, raożnaby dzieciom zaraz podać do czytania P rzy­

jaciela Dzieci podług Preussa i  Vet tera dla kat. szkól ele­
mentarnych przerób, przez X.  Ł . , która to książka ma w pra­
wdzie także swoje złe, ale jednakowoż do najlepszych dziełek 
tego rodzaju należy.

W  przeciągu jednego roku możnaby stronnice od 1— 27 
przeczytać, ale to zgłoskując, gdyż tym tylko sposobem kła­
dzie się dobry fundament do dobrego czytania na przyszłość.

Pisanie i w tym jeszcze roku zostaje z czytaniem w po­
łączeniu, wszakze tu już nictylko na kaligraOą ale głównie 
i na ortografią zważać należy. W  czwartym roku najlepiej 
zacząć od strony 35 (albowiem stronnice od 2 t —35 dla tru­
dniejszej ich treści na późniejszy czas odłożyć wypada), i czy­
tać od tego czasu po całym wyrazie, rozłączywszy czytanie 
od pisania, które natenczas rozpada się na ćwiczenia kaligra­
ficzne i stylistyczne.

Jeśli się nie mylę, zamyśla p. llakowicz ułożyć książkę 
dla klasy wyższej szkół elementarnych. W  razie tym bardzo 
dobrzeby zrobił, gdyby pierwszą część „ Powiastek dla d ziec i"  
napisanych przez ks. kanonika Szmidta, a przełożonych przez 
Szymona Baranowskiego, w książce swej umieścił; albowiem 
powiastki te nietylko są wzięte z potocznego życia i dla tego 
dla dzieci zrozumiałe, ale zawierają prócz tego znaczną liczbę 
nauk moralnych, do przekonania młodzieży bardzo przema­
wiających.

Ksiądz Idzi Presiowski.

D n i a  28 marca r. b. umarł ks. Idzi P resiow ski, proboszcz 
w si Chotów w  dekanacie w ileńskim , w  królestwie polskićm, 
mając lat 50, zasłużony w  zaw odzie nauczycielskim i kapłan-



skim. Dia tego i w naszem piśmie należy mu się wspomnie­
nie, któreśmy wyjęli z Pamiętnika religijno-moralnego Nr. 5 r.b.

Ks. Idzi Presiowski urodził się we wsi M okrzku, powie­
cie wileńskim, dyecezyi Kujawko-Kaliskiej dnia 1. września 
1803. Pierwsze swoje wychowanie odebrał w szkołach w W ie­
luniu. W  r. 1823 w stąpił do zgromadzenia XX. pijarów w P u ­
kowie i obleczony w suknią dnia 15 sierpnia odbywał nowi- 
cyat tamże, gdzie dnia 12 września 1824 r. wykonał uroczy­
stą profesyą. Następnie przesłany do W arszawy, słuchał nauk 
filozoficznych przez rok na Żoliborzu. W’ r. 1825 w miesiącu 
wrześniu został zapisany do album uniwersytetu warszawskiego 
w  wydziale filozoficznym, na który przez trzy lata uczę­
szczał. W  ciągu tego czasu poświęcał się wyłącznie poznaniu 
starożytności rzymskich i greckich, oraz językow i bohaterów 
Homera. W  tym  zakresie tak miał wielkie upodobanie, iż w y­
jątki z ustępów bardziej w Iliadzie uderzających uczył się 
na pamięć i tę z równą łatwością w oryginale, jako też w  prze­
kładzie powtarzać umiał.

W  pierwszym roku uczęszczania do tego uniw ersytetu 
dnia 15 lipca 1826 r. otrzym ał publiczną pochwalę za roz­
praw ę w ypracow aną z naznaczonego przez wydział teologi­
czny tem atu: E xponatur locus Matth. VI. 5— 15. Ukończywszy 
trzyletni kurs nauk, otrzym ał dnia 10 lipca 1828 stopień ma­
gistra nauk i sztuk pięknych z postępem celującym (cum emi- 
nentia).

Odtąd rozpoczął zawód nauczycielski w szkole wojewódz­
kiej w arszaw skiej, ucząc języka łacińskiego, history i powsze­
chnej i jeografii. W  seminaryum nauczyciclskiem na Żolibo­
rzu w ykładał starożytności greckie i język  rosyjski.

Prow inayał przeniósł go do konwiktu warszawskiego 
w wrześniu 1829 r. Delikatność w  obejściu się , gruntowność 
nauki, zamiłowanie swojego powołania, zwróciło uwagę zw ierz­
chności zakonnej, która mu obowiązki nauczania młodzieży 
z wyźszem wykształceniem poleciła. Pełnił je  ochoczo, su­
miennie i z całem poświęceniem. W  wykładaniu przedmiotów 
umiał się zniżyć do pojęcia każdego, a obdarzony łatwćm w y­
słowieniem się, wzbudzał uwagę słuchaczów i zamiłowanie 
do przedm iotu, którego nauczał. Ciągły dozór nad młodzieżą
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i w ykład nauk nie by ł mu w cale przeszkodą do dalszego 
kształcenia sie i pracy literackiej. W  r. 1830 w miesiącu w rze ­
śniu został w yśw ięcony na kapłana. D zieła jego  są :

1) G ram atyka łacińska p ija rsk a , now o przerobiona i do 
uży tku  m łodzieży szkolnej zastosow ana. W W arszaw ie  
w  2 w ydan iach : 1829 i 1830 r.

2) K ró tka w iadom ość o sejm ach i sejm ikach przedsejm ow ych 
w  daw nej Polsce; —  dołączona do p rogram atu  szkoły 
w ojew ódzkiej w arszaw skiej 1829.

3) K rótki ry s  jeografii dla uczącej się m łodzieży. W arszaw a 

1829, 1830, 1832.
4) Jeografia s ta ro ży tn a , u łożona dla uczącej się m łodzieży 

z dołączeniem  spisu alfabetycznego nazw isk kra jów , miast, 
gór, rzek  i t. d. W arszaw a  1832.

5) W y p isy  greckie dla uczącej się m łodzieży. W arszaw a , 
1832 roku.

6) R e jestr alfabetyczny do jeografii S z te ina , dla ła tw ego  zna­
lezienia w  tćni dziele nazw isk. —  W arszaw a  1832.
W  roku  1833 p rze rw a ł zaw ód nauczycielski, i opatrzony  

chluhnem  św iadectw em  p rzy ją ł obow iązki kapelana p rz y  ka­
p licy  p ryw atne j w dyecezyi p łockiej, w  parafii Ć hrostkow skiej, 
w e w si N akow cu,

S poko jny , p rzes ta jący  na m ałem , p rzepędzał czas na ba­
daniu n iek tórych  szczegółów  z dziejów  naszych dotąd  dokła­
dnie n ie rozw in ię tych , szczególniej zajm ow ała go epoka S ta ­
nisław a A ugusta. P raca  ta miała pozostać w  rękopiśtnie.

Od r. 1840 p rzen iósł się ks. Idzi Presiow ski w  rodzinne 
strony  i został proboszczem  w  C ho tow ie , gdzie az do osta­
tnich dni zgonu sw ojego by ł p raw dziw ie  w zorow ym  p aste ­
rzem  sw ych  km iotków  i pociechą sędziw ych rodziców , któ­
rych  m iał u siebie. S zczup ły  sw ój dochód chętnie dzielił z p o ­
trzebu jącym i, n ik t nie odszedł od p rogów  skrom nego mie­
szkania bez pociechy i pom ocy dobroczynnego kapłana. Lubo 
od kilku la t up ad a ł na zd ro w iu , jednak  w  zatrudnieniach nie- 
oddzielnych od sw ego pow ołan ia  n igdy  nie u staw ał, dał tego 
dow ody w  czasie panującej w  ro k u  zeszłym  cholery. W sz ę ­
dzie niósł słow o pociechy i pom oc, gdzie tego w ym agała p o ­
trzeba, z calem zaparciem  sam ego siebie. Lagodncm i s łow y  koił



358

boleści i w le w a ł  w  c ie rp ią c y ch  nadzie ję .  S łu sz n ie  też w s z y s t ­
k ich w iad o m o ść  o j e g o  śmierci m ocno  z a sm u c i ła ,  a u b o d z y  
z żalu ukoić  się nie m o g l i . —  Niechaj z Rogiem  sp o c z y w a !

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
O

P O Z N A N .  N a  dn iu  15  p aźd z ie rn ik a  u ro czy śc ie  o tw o rz o n ą  
j z o s ta ła  szk o ła  rea lna  Vv P o z n a n iu ,  o k tó re j  ro zk ład z ie  nauk
t  , i po w s ta n iu  falc' ' ju sz e  Gazeta  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń -
i  sk iego  z dn ia  15  z. m.
_ N  „ O d  d a w n a  b y ło  ż y czen iem  m ie sz k a ń c ó w  P o z n a n ia  mieć 

w ła s n ą  szko łę  r e a l n ą ,  a b y  m łodz ież  po św ię c a jąc a  się  p r z e ­
m y s ło w i  lub h a n d lo w i,  m og ła  wcześnie j  p r z y s p o s o b io n a  w  p r a ­
k ty czn e  w iadom ości  w ch o d z ić  w  z ak re s  s w e g o  p o w o łan ia .  
Z  tego  p o w o d u  tak  w  in n y c h ,  j a k o  też w  naszej  szkole  re ­
alnej w y k ła d  n a u k  w  ten sp o s ó b  zm ie n io n o ,  że g rc c c z y z n a  
całk iem w y k re ś lo n a  z p l a n u ,  a łac ina  o g ran iczona .  N a to m ia s t  
w ię k sz y  zak re s  w y z n a c z o n o  j ę z y k o m  m a c ie rz y s ty m ,  w  k tó ry c h  
w y k ł a d  n a u k  b ęd z ie  u d z ie lan y  w e d łu g  o d d z ia łu ,  czyli j e s t  
p o lsk i ,  czy  n iem ieck i ,  i tak  w  p ie rw s z y c h  cz terech  k lasach 
n iższy ch  po lsk ich  w y k ła d  n a u k  będzie  p o lsk i ,  w  c z te rech  n iż ­
sz y c h  n iem ieckich  w y k ła d  n iem ieck i,  w  d w ó c h  n a jw y ż s z y c h  
j ę z y k  niemiecki będzie  w y k ła d o w y ,  ale p o lscy  u czn io w ie  b ę d ą  
mieli dziesięć  g o d z in  na  ty d z ie ń  w  t y c h  k lasach w y z n a c z o ­
n y c h  n a  ćw iczen ia  się w  j ę z y k u  m ac ie rz y s ty m .  O p ró c z  j ę z y k a  
m ac ie rzy s teg o ,  u c z y ć  b ę d ą  i ran c u zk ie g o  i angielsk iego. F r a n ­
cuzki od  czw a r te j  k lasy ,  angielsk i  od t rzecie j  do  p ie rw sze j  
k lasy  b ęd z ie  u d z ie lan y  w  d o s ta teczne j  l iczbie godz in .  M a te ­
m a ty k a ,  um ie ję tnośc i  p r z y ro d z o n e  i ry su n k i  b ę d ą  w  ro z le -  
g le jszy ch  ro z m ia ra c h  u c z o n e ,  niż w  g im n a z y a c h ,  a chem ia 
całk iem n o w y m  j e s t  p rz ed m io te m  w  planie nauk .  D o tąd  liczba 
p r z y ję ty c h  u c zn ió w  w y n o s i  . 4 0 0 .  T y l e  co do  nauk .  Co się  
zaś ty c z y  d z ie jo w eg o  p o w s ta n ia  tej szkoły ' re a ln e j ,  p o k ró tce  
w s p o m n ie m y ,  że j u ż  w  ro k u  1 8 3 8  w n o s i ł  m a g is t ra t  tu te j sz y
0 u r z ą d z e n ie  sz k o ły  re a ln e j ,  ale na tra f ił  na  m n ó s tw o  p r z e ­
szkód. W  i’- 1 8 4 0  p o n o w io n y  w n io sek  o szko łę  r e a ln ą  r o z ­
bił się  o n iep rz ew id z ian e  p rz e sz k o d y .  W  r.  1 8 5 0  ułoży ł m a ­
g i s t r a t  z  król.  r c je n c y ą  za  naczelnej p r e z y d e n tu r y  p. Bonina  
p lan  do  u rząd z en ia  sz k o ły  rea lne j  n a  w s p ó ln e  ko sz ta  r z ą d u
1 m ia s ta ;  za  to r z ą d  z a s t rz eg ł  sobie  m ian o w an ie  r e k to r a  i n a u -  
czycie lów , a  m iasto  m ia ło  dać g m a c h y  i d o d a tek  ro c z n y  n a  
p e n sy e  G000 tal. P r o j e k t  ro z b i ł  się z p o w o d ó w  f in an so w y ch ,
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jak oświadczył pan minister oświecenia na wniosek o zapro­
wadzenie szkoły realnej pana naczelnego prezydenta. Nato­
miast w gimnazyach Fryderyka i św. Maryi Magdaleny utwo­
rzyli rektorowie ich, pierwszego pana Heydemann, drugiego 
p. Brettner trzy wyższe klasy (tercyą, sekundę i primę) za­
pewne, aby przejście do prawdziwej szkoły realnej ułatwić, 
a giinnazyćm przepełnionym uczniami ulżyć. Na ten cel mia­
sto wyznaczyło 1600 talarów rocznie dopóty, dopóki szkoła 
realna nie przyjdzie do skutku. Tymczasem rada miasta 
podała znów projekt założenia szkoły realnej na własny 
koszt i wysadziła na ten ceł komisy a ,  która też z zadania 
swego wywiązała się, oddając projekt wypracowany do zało­
żenia tej szkoły. Rada z magistratem przyjęła ten projekt, 
w którym za warowano, ze nominacye dyrektora i nauczy­
cieli zawisły od władz miejskich, poniew’az miasto całkowity 
ofiarowało fundusz na założenie i utrzymanie szkoły realnej 
w Poznaniu. Rząd nareszcie potwierdził projekt i dzieło tak 
ważne dziś przychodzi do skutku. Pan Dr. Brenneke podał 
plan nauk kolegium prowincyonalnctnu szkolnemu, które też 
go potwierdziło."

O celu i ważności szkół realnych kilkakrotnie już rozpi­
saliśmy się w piśmie naszem; obszerniej mówiliśmy o tym 
przedmiocie w lit. tomie Szkoły Polskiej (rok 18»)1» sti. 22J).

Przejrzeliśmy z uwagą plan nauk szkoły realnej w Po­
znaniu. Zdaje nam się, że w niższych trzech klasach za wiele 
godzin przeznaczonych jest łacinie, a za mało językowi oj­
czystemu; i tak w VI polskiej przeznaczono 6 godzin na ty­
dzień łacinie, a tylko 5 nauce języka macierzystego, w  V 6 
łacinie a 4  tylko polskiemu, w IV 6 łacinie a nawet 3 tylko 
polskiemu. Sądzimy, że wypadało raczej w  VI przeznaczyć 
8  godzin polskiemu a 4  łacinie, w V 6 polskiemu a 4  łaci- 
nie*5, w  IV 6 polskiemu a 4  łacinie. Jest to pewnikiem pe­
dagogicznym, że młode umysły tylko nauką języka ojczy­
stego skutecznie rozwijać można; i tak, wykształcenie wyo­
brażeń o częściach mowy, nauka o zdaniu, tyjko w  ojczy­
stym języku odbyć się powinna. Jeżeli uczeń dobrze poznał 
etymologią ojczystego języka i budowanie zdań, nader łatwo 
nul będzie pojąć języka obcego etymologią i budowę zdań. 
Jeżeli zaś uczniowie w IV, V i VI razem mają 18 lekcyi ła­
ciny a tylko 12 języka ojczystego, rzecz naturalna, ze nau­
czyciele głównie za pomocą języka łacińskiego kształcą w nich 
wyobrażenia gramatykalne, a tylko pobocznie za pomocą j ę ­
zyka ojczystego. Sprzeciwia się to zasadom pedagogicznym.

Zadziwiło nas także, że dla tercyi nie ma żadnych lekcyi 
historyi naturalnej przeznaczonych; nam się zdaje, ze w  szkole
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realnej  h i s to ry ą  n a tu ra ln ą  w y k ła d ać  n a leży  p rzez  w szy s tk ie  
klasy, bo  to w a ż n ie js z y  w  szkole  realnej p rz ed m io t  aniżeli ł a ­
cina. W ła ś c iw ie j  b y ł o b y  f izykę z te rcy i  p rzen ieść  do se k u n d y  
a n a to m ias t  umieścić h i s to ry ą  na tura lną .  T y m c z a se m  w  se k u n ­
dz ie  u czn io w ie  w cale  nie u czą  się f izy k i ,  k ied y  p rz ed m io t  ten  
tak je s t  w a ż n y  w  realnem  w y k s z ta łc e n iu ,  że w e d łu g  naszego  
zdan ia  bez  p r z e r w y  w y k ła d a n y  b y ć  p o w in ie n  od  tercyi  do 
p r y m y  w łączn ie .  G łó w n y m  przed m io tem  trzech  n iższych  klas 
w  szko le  realnej  p o w in ie n  być  j ę z y k  o j c z y s ty ;  g łó w n ą  zaś 
rz ec zą  t rze ch  w y ż s z y c h  klas rea l ia ,  t. j .  h i s to ry ą  na tu ra ln a ,  
f izyka ,  c h em ia ,  j eo g ra l ia ,  s ta ty s ty k a  i h i s t o r y ą ;  inaczej szko ła  
rea lna  nie będzie  w  w łaśc iw em  znaczen iu  szk o lą  r e a ln ą ,  ale 
czem ś ś ro d k o w em  p o m ię d z y  ins ty tu tem  filo log icznym  a r e ­
a lnym .

W  p ry m ie  nie w id z im y  wcale  na  p lan ie  h is to ry  i n a tu ­
ra ln e j ,  a w  żadnej klasie  s ta ty s ty k i ,  k tórej  w e d łu g  n aszego  
p rz e k o n a n ia  p o m in ąć  nie należało. R ó w n ie ż  konieczna  j e s t  
w  szkole  realnej b u c h h a l t c r y a ,  k tó rą  j a k  nam  się zd a je ,  ko­
niecznie  w  w y ż s z y c h  k lasach w y k ła d a ć  t r z e b a ,  jeże l i  szko ła  
rea lna  m a o d p o w ie d z ieć  sw e m u  zadan iu .

W  sek u n d z ie  i p ry m ie  p rzez n ac zo n o  dla angie lskiego ję ­
z y k a  ty lk o  d w ie  g o d z in y  na ty d z ie ń ;  to za  m ało ,  jeżeli u czn io ­
w ie  sz k o ły  realnej  rzeczyw iśc ie  n a u cz y ć  się  m ają  po  angielsku.

R ó w n ie ż  polskiego języ k a  w  sekundz ie  za  m ało,  a j e o -  
grafii  w  klasie  tej w cale  nie w id z im y  na  planie .

K a ż d y  p o c z ą te k  j e s t  t ru d n y ,  dla  tego, że  na  p o c zą tk u  k a ­
żd eg o  p rz ed s ię w z ię c ia  nic dosta je  d o św iadczen ia .  S p o d z i e w a m y  
się i j e s te ś m y  p r z e k o n a n i , że po p i e rw sz y c h  począ tk ach  p ró b y ,  
j u ż  po  ro k u  s z a n o w n y  i tak  g o r l iw y  d y r e k to r  sz k o ły  realnej  
u z n a  p o t r z e b ę  n ie jednej  zm iany  w  p lan ie  n a u k ,  zw ła szc za  g d y  
o sw o i  się  z t ru d n o śc ia m i,  j a k ie  s p r a w ia j ą  d w a  g łó w n e  obok  
siebie j ę z y k i ,  polski  i niemiecki.

Ucieszyło  n as  b a rdzo ,  g d y ś m y  się d o w ied z ie l i ,  że szko ła  
re a ln a  u r z ą d z a  o so b n ą  s a lę ,  w  której  i z im ą  uczn io w ie  b rać  
b ę d ą  tak kon ieczne  lekcye  ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h ,  j a k i c h  czuć 
się  da je  w ie lka  p o t r z e b a  w  g im n a z y u m  M a ry i  M agda leny .

O becne  u rząd z en ie  w e w n ę t r z n e  sz k o ły  realnej  w  P o z n a ­
n i u ,  u w a ża ć  je s zc ze  thożna  za  t y m c z a s o w e ,  p o n iew aż  k u r s a  
r o z p o c z y n a ć  się  b ę d ą  nie od św .  M ichała  ale od  W ic l k i e jn o c y ; 
k u r s  w ię c  w  ty m  r o k u  j e s t  ty lk o  p ó ł ro cz n y ,  a  n o w y  ca ło ro ­
czny  ro z p o c z n ie  się  dop ie ro  od  k w ie tn ia ;  od  tego  w ię c  d o ­
p ie ro  czasu  szko ła  rea lna  p o z n ań sk a  w n i jd z ie  w  b ieg  n a t u ­
ra ln y .

Z w r a c a m y  je szc ze  na  j e d e n  w z g lą d  u w a g ę .  Nie  w iem y, 
j a k  u s ta n o w io n e  b ę d ą  fe rye  w  szkole  r e a l n e j ;  na jdogodn ie j
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jednakie  by łoby ,  gdyby  przypadły  w jednym  czasie z gim- 
nazyalnemi, ażeby rodzice mający synów  i w  gimnazyuin 
i w szkole realnej, razem po nich przysyłać i razem ich od­
syłać mogli.

Liczba dzieci w  Poznaniu  obowiązanych uczęszczac do 
szkół ,  wynosi w  tym  roku 6 72 3 ;  z tych rzeczywiście  chodzi 
do szkół 5554. Na gimnazya przypada 1163 , na szkołę L u ­
dwiki 2 1 3 ,  na w yższą  miejską szkołę 1 5 2 ,  na 21 p ry w atny ch  
około 1500 ,  a reszta około 2100  na szkółki elementarne.

O S T R O W O , dnia 1 października. W czo ra j  zakończyły się 
szkoły  uroczystością w  gimnazyuin tu te jszem , gdy  w  dniu 
poprzednim odbył się popis publiczny. Gimnazyuin to składa 
się teraz z 10 k las ,  w których udziela nauk 17 nauczycieli łą ­
cznie z dyrektorem i nauczycielem rcligii ewangielickiej. Uczniów 
je s t  w  ogóle 275, a między tymi 194 katolików, 49  ewangie- 
łików i 3 2  żydów . Z czternastu ab ituryentów  8  poświęci się 
teologii katolickiej, 2  zaw odow i lekarskiemu, 2 kameraliom 
1 filologii, 1 p ra w u ,  1 kupiectwu.

T R Z E M E S Z N O , dnia 1 października. W  dniach 27  i 2 8  
p. ni. odbył się w  tutejszem gimnazyuin popis publiczny, 
a dnia 29 b. m. doręczono uroczyście abituryentom zaświad­
czenia. Na publiczny popis zaprosił rek tor programateiri pu ­
bliczność. W  programacie tein jes t umieszczona ro z p raw a  po 
niemiecku nauczyciela  p. Molińskiego o poezyi po lsko-łac iń ­
skiej w  Polsce aż do Klonowicza. W  latowem półroczu uczę­
szczało do szkół 5 08  uczniów. Gimnazyuin to składa się z 9 
klas, bo sekunda i tercya ma dw a oddziały. Udzielaniem nauk 
zatrudnia  się w  niem rek tor i 16 nauczycieli. Na W ielkanoc 
odeszło ztąd 6 ab ituryentów  a teraz 24  na akadem ią, oprócz 
te<»o jeden nie należący do grona uczniów. Z tych piętnastu 
poświęca się teologii katolickiej,  4  p raw u ,  4  zaw odowi le­
karskiemu, jeden filologii i jeden matematyce.

B Y D G O S Z C Z , dnia 5 października. Dziś odbyła się u ro­
czystość pożegnalna w  naszein g im nazyuin , z którego odeszło 
12 uczniów na akademią i doręczono im dziś zaświadczenia 
dojrzałości.  Poświęcają się: 5 medycynie, 4  p r a w u ,  1 mate­
matyce i naukom przyrodzonym  i 2  filologii. Liczba uczniów 
w gimnazyuin wynosiła w ogóle 246, z tych w prymie było 
Jg, w  sekundzie 2 4 ,  w  wyższej tercyi 3 5 ,  niższej tercyi 36, 
w  kwarcie 5 2 ,  w  kwincie 4 4  i w  sekscie 39. Co do w y zn a ­
n ia :  198 cwangiclików, 27 katolików, 21 żydów. Co do na­
rodowości 2 32  Niemców i 14 Polaków,

POZNAŃ. Egzamen publiczny nie odbył się w tym roku 
w gimnazym Maryi Magdaleny, ponieważ rozpoczętych budo­
wli w  gmachu gimnazyalnyin nie zdołano na czas w ykończyć.



Do egzam inu  p r z y  końcu  pó łrocza  ia to w eg o  zg łos iło  się 2 5  
u c z n ió w  klasy 1. w y ższe j  i 5  e x t r a n e u s z o w .  W  sku tek  n ie ­
rzete lnośc i  jed n a k ż e ,  k tórej się d o p u szczo n o  p r z y  w y g o t o w a ­
n iu  n iem ieckiego w y p r a c o w a n ia ,  z p i e rw sz y c h  1 3 ,  a z d r u ­
g ich  2  o d da lono  od egzaminu.  Z  p o z o s ta ły ch  12, o d s tąp iło  
d o b ro w o ln ie  o d  egzam inu  5, a 7  u c zn ió w  i 3  e x t r a n e u s z o w  
o t r z y m a ło  św ia d e c tw o  dojrzałości.  Z  ty ch  j e d e n  ma się  p o ­
św ięc ić  m a la rs tw u  (S tan is ław  L ekszycki  z P o z n a n ia ) ,  a re sz ta  
w s tą p i ła  do  se m in a ry u m  d u c h o w n eg o .

Z  w y ż s z y c h  klas re a ln y c h ,  p rz y łą c z o n y c h  do g im n a z y u m  
M a r y i  M ag d a len y ,  o t rzy m a ło  p r z y  końcu  r o k u  szko ln eg o  5  
ś w ia d e c tw a  dojrzałości.  K lasy  rea ln e  p r z y  g im n a z y u m  katol i-  
ekiein 2 4  w rz eśn ia  zwinię to,  a uczn io w ie  p rzesz l i  do  n o w o  
o tw o rz o n e j  sz k o ły  realnej.

W  sk u tek  ro z p o rz ą d ze n ia  m in is te ry u m  o w y c h  o d d a lo n y c h  
u c z n ió w  p rz y p u sz c z o n o  później do  e g z a m i n u , z k tó ry c h  jeżeli  
s ię  nie m y l im y ,  12  o t rzy m a ło  św ia d e c tw a  do jrza łości  i w s tą ­
pi ło  do  s e m in a ry u m  d u ch o w n eg o .

N o w y  k u r s  n a u k  w  g im n a z y u m  M a ry i  M a g d a le n y  r o z p o ­
czą ł  s ie  14  październ ika.

Z  p r o g r a m a lu  tego ro czn eg o  w y jm u je m y  jeszcze  n a s t ę p u ­
j ą c e  w iad o m o śc i :

„ W  sk u te k  wielk ich  ofiar, k tó re  kasa  g im n a z y a ln a , celem 
u t r z y m a n ia  klas r ó w n o le g ły c h  i r e a ln y c h ,  od k ilku la t  p o n o ­
s i ła ,  f inansow e  w z g lę d y  zm u s i ły  do  po łączen ia  j u ż  na  p o c z ą tk u  
r o k u  szk o ln eg o  d w ó c h  klas VI w  j e d n ę ,  tudz ież  d w ó c h  klas 1 
w  j e d n ę  klasę p ie rw s z ą :  toż samo u czy n io n o  z d w ie m a  kla­
sa m i  V  na  W ie lk a n o c ,  a na  p o c zą tk u  r o k u  szko lnego  także 
d w ie  k lasy  IV. w  je d n ę  p o łączo n e  będą.

„ N a d to  t r z y  k lasy  realne,  rea ln ą  3. 2  i 1 klass, na k tó ­
r y c h  u t r z y m a n ie  w  os ta tn im  r o k u  w ła d z e  m ias ta  Po z n a n ia  
8 0 0  tal. ł a sk aw ie  d op łac i ły ,  na  dn iu  2 4  w rz eśn ia  r. b. od in ­
s ty tu tu  o d łą c z o n o  i p o w s ta jące j  miejskiej realnej szkole  p rz e ­
kazano ,  tak iż w  n o w y m  ro k u  szko lnym  i n s ty tu t ,  o p ró cz  k lasy  
V II ,  ty lk o  8  klas mieć b ęd z ie ,  to  j e s t :  j e d n ę  klasę szóstą ,  
p i ą t ą ,  c zw a r tę  i p i e r w s z ą ,  a p o d w ó jn ą  k lasę  t rzec ią  i d ru g ą .

„ W  g ro n ie  nauczycie lsk iem  w  u p ły n io n y m  ro k u  szk o ln y m  
n a d z w y c z a j  l iczne za sz ły  zm iany ,  pow iększe j  części w  sk u tek  
zniesienia  kilku klas ró w n o le g ły c h  i od łączen ia  klas rea lnych .  
N a  W ie lk a n o c  nauczycie la  w y ż sz e g o  in sp e k to ra  Dr. Milew­
skiego na d y re k to ra  g i irm azyalnego, tudzież  nauczycie la  g im -  
n a z y a ln e g o  Jlerwińskiego do T r z e m e s z n a ,  nauczycie la  g imn. 
Dr. Ustymowicza do  O s t r o w a ,  a nauczycie la  g i innaz.  Martena 
z T rz e m e s z n a  do g im n a z y u m  św. M ary i  M ag d a len y  p rzen ie ­
s io n o ;  nad to  k a n d y d a ta  Zaborowskiego p o w o ła n o  do szko ły
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realnej w Bydgoszczy. Teraz na końcu roku szkolnego prze­
szli do tutejszej miejskiej realnej szkoły nauczyciele gimnazyalui. 
Dr. Mol ty, Dr. Śzafarkiew icz, Studniarski i Dr. Koehler, 
w skutek czego naucz. gimn. Dr. U sfym ow icza  z Ostrowa na- 
powrót do gimnazyum św. Maryi Magdaleny przeniesiono, a do 
Ostrowa nauczyc. gimn. Martena  wysłano. Kandydat Sosnow­
sk i, powołany do szkoły realnej w Bydgoszczy, udał się, tam 
dotąd, a rektor Vanselow, który w klasach realnych udzielał 
języka angielskiego, odtąd przy naszem gimnazyum nie ma za­
trudnienia. — Wszyscy ci nauczyciele, którzy się rozstali z na­
szym instytutem, przez swą nadzwyczajną gorliwość wielkie 
półożyli zasługi około wykształcenia młodzieży, czem sobie 
wysoki szacunek u kolegów, a u swych uczniów wdzięczność 
i miłość zjednali na zawsze.

,,ł tego roku wyszło gimnazyum na przechadzkę do go­
ścinnego Kobylegopola, z której tak nauczyciele jako tez ucz­
niowie pod każdym względem zadowolnieni powrócili do domu.

„Na nabożeństwo misyjne, w miesiącu maju od niemie­
ckich” i polskich misyonarzy w miejscu odprawiane, o ile po 
za czas szkolny przypadało, nasi uczniowie także uczęszczali 
z wielką gorliwością i widocznie zbudowani.

„Z pomiędzy nauczycieli raz poraź zapadał który na zdro­
wiu: długotrwałych chorób było mało. Nauczyciel wyzszy 
Spiller zaraz z początkiem roku szkolnego przez sześć tygo­
dni był zwolniony z zatrudnień urzędowych, ponieważ po 
przebytej ciężkiej cholerze lekcyi udzielać nie był w stanie.

.,Dyrektor przed rozpoczęciem jeszcze wakacyi wielkich 
na diiiu 14 czerwca do Karlsbad po drugi raz udać się m u­
siał, w skutek czego urlop sześciotygodniowy mu udzielono. 
l 'o  swoim powrocie był tak cierpiący, że w zupełności za­
trudnień dyrektorskich podjąć nie mógł, i dla tego wysoka 
władza wielką ich część w miesiącach sierpniu i wrześniu prze­
kazała profesorowi Wannowskiemu.

„Stan zdrowia między uczniami w ogóle był zadawalnia- 
jacy ;  wszakże wydarła śmierć instytutowi dwóch uczniów: 
Adolfa Greckiego,'ucznia klasy VI i Nepomucena Plucińskiego, 
ucznia klasy 11.

„Kołlegium nauczycielskie składało się w tym roku: z dy­
rektora, raazcy regencyjnego i szkolnego, profesora Dra. Bretl- 
ner; z pięciu etatowych nauczycieli wyższych: prof. Wannoic- 
skiego, Spillcra, Czarneckiego, Schwemińskiego, inspektora 
Dra° Milewskiego; z dwóch nauczycieli religii katolickiej: ks. 
regensa Wojciechowskiego i subregensa Dra. Cichotesktego; 
z sześciu etat. nauczycieli: naucz, wyższ. Figurskiego, Dra. 
Bymarkiewicza , Dra. Słeinera, Dra. Mottego, Szulca i Dra.



Sxafarkiewicza; i. nauczyciela rcligii ewangelickiej: pastora 
rektora Sc/toniom ; z nauczyciela śp iew u, rysunków i kali- 
graliii: Schon.

„Oprócz tego intcnuistycznie zatrudnieni byli przy gimna- 
zym n nauczyciele gimn.: Dr. Gruszczyński, Dr. Ustym owicz, 
Z ygm u n t W ęclewski, Teofil Jierwiński, Laskowski, Pal/now- 
ski i kandydaci w yźsz. zawodu nauczycielskiego: Dr. Koehler, 
Studniarski, Zaborowski i  Sosnowski, tudzież rektor Vanselow.

„ U c z n io w ie :  P rzy końcu przesz, r. szkóln. licz. gimnazyuin: 
oprócz 29  uczn. kl. VII. 657  uczn.; w  zim. półr. zaś 1853 r. 

„ 2 0  „ „ „ 642  „ na W ielkanoc
„ 23  „ „ „ 619  „ w  półr. latow. (św. Jan)
„ 28  „ ,, „ 603  „ a przy końcu t. r. szkól.
„ 2 4  „ „ „ 569  „

którzy w  następujący sposób byli rozdzieleni:
W  k la s a c h  g i m n a z y a l n y c h :

I. II. a. i b. III. a. i b. IV. a. i b. V. VI.
53  89  97  8 9  102 76 =  506.

W  k l a s a c h  r e a l n y c h :
I. II. III.

11 32  2 0  .  ................=  63.
559

Nadto w  klasie VII. . . .  24  
----------

D O N I E S I E N I E .
Opuśc i ła  p rasę  ks iążeczka e l e m e n ta r n a ,  p t „Opis h is to ryczno - jeo -  

g ra f ic z n y  W. Ks. P o z n a ń sk ie g o  p r z e z  F. X. Sempińskiegcr ,“  o k tó re j  ta ­
kie zdanie  um ie śc i ła  Gazeta  W .  Ks.  P o z n a ń sk ie g o :  „ S k a rg i  na brak cza­
s o w i  o d p o w ied n ich  k s iążek  dla  szkó ł  e le m e n ta rn y c h  u c ich ły  n ieco .  U cze­
n iu  czy ian ia  i pisania  zaradz i ło  kilku a u t o r ó w ;  ich dz ie łka  w i ta ją c  n a u ­
czycie le  z r a d o ś c i ą ,  k o rzy s tn ie  po szkołach  j e  rozpow sze chn ia ją  Z p e ­
w n o śc ią  i k s iążeczkę  dla  szkó ł  e l e m e n t a r n y c h ,  k tó ra  w  tych  dn iach  prasę 
o p u ś c i ł a ,  p. t . : „ O p is  h i s to r y c z n o - j e o g r a f i c z n y  W .  Ks.  P o z n a ń sk ie g o "  
w  j ę z y k u  p o lsk im  przez F .  X.  S em p iń s k ie g o  w y d a n ą , "  z p rzy jem nośc ią  
p rz y jm ie  p u b l ic z n o ść ,  z w ła s z c z a ,  iż w  niej poprzedza  h is to ry *  polska,  
p o p u la r n i e ,  k ró tk o  i j a s n o  sk re ś lona  M am y  w p ra w d z ie  „ W i e c z o r y  pod 
l i p ą , "  lecz te d la  w y so k ie j  c en y  za e le m en ta rn ą  ks iążkę  poczytać  nie 
m o ż e m y .  W  ogóle  z w y ż  w y m ie n io n a  ks iążeczka  p o d łu g  na jnow sz ych  
Źródeł  o p ra c o w a n a ,  z aw ie ra  w ie le  c iekaw yc h  szczegó łów  z zapom nien ia  
w y r w a n y c h ,  a w  żad n y ch  tego rodza ju  ks iążkach  n ic u m iesz rzo n y ch ,  
zaleca się co do  fo r m y  i t re śc i  j a s n o ś c ią  i k ró tkośc ią  z d a ń , czys tością  
j ę z y k o w ą ,  a w  k ońcu  i t e rn ,  że ty lk o  z ł o t y  p o l s k i  kosz tu je ,  a więc  
i z tego  w z g lęd u  niemal dla  każdego ucznia  e le m en ta rn eg o  p rz y s tę p n a . "

U ED A K TO U O W IE:
E w ary s t E stkow sk i i X. S u m iń sk i, w Poznaniu.

P oznań , czcionkami W . Deckera I Spółki.


